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Uznanie naizyck
Decyzja konferencji poczdamskiej, przyznająca P o l

sce lin ie  O dry i N isy z włączeniem obszaru Gdańska
1 O krę tu  Mazurskiego, po łożyła  kamień węgielny pod 
budowę nowej, demokratycznej Rzeczypospolitej. Dzień
2 sierpnia rb. stanowi datę przełomową w dążeniach do 
odzyskania odwiecznych praw  naszych.

A rty k u ł X -ty  ogłoszonego komunikatu W ielkie j T ró jk i głosi:
„Trze j szefowie rządów zgadzają się, że w oczekiwaniu na osta
teczne określenie granic zachodnich Polski w byłym niemieckim 
terytorium na wschód od linii, biegnącej od morza Bałtyckiego 
przez Świnoujście i stąd wzdłuż, rzeki Odry do zbiegu je j z za
chodnią Nisą i wzdłuż zachodniej Nisy do granicy czecho
słowackiej, włączając tę część Prus Wschodnich, która nie zo
stała oddana pod administrację Związku Socjałistycznych ke- 
pifblik Radzieckich, zgodnie z porozumieniem osiągniętym na 
tejże Konferencji i włączając obszar byłego wolnego miasta 
Gdańska — obszar ten będzie pod administracją Państwa Pol
skiego i ze względu na to nie będzie uważany za część radzieckiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech .

Jest to uznanie naszych granic de f a c t o .  Nie zmienia 
ono w niczym naszych uprawnień do w łodarzenia^nowo- 
odzyskanymi ziemiami. Możemy na tych obszarach, obej 
mulących ponad 100 tys. km 2 organizować w pełn i nasze
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odwiecznych, praw
życie państwowe. W  obecnym układzie stosunków m ię
dzynarodowych jest to decyzja nieodwołalna. Przyzna
nie de  j u r ę  nastąpi na konferencji pokojow ej, która  
określi szczegółowo granice Polski na zachodzie, po łudn iu  
i wschodzie. Z chaosu w o jny blisko 6 -le tn ie j w y ło n iły  
się kontury masywne Polski współczesnej o granicach 
prostych, równych, skróconych, możliwe w te j szerokości 
i długości geograficznych naturalnych.

Nasze prawa do Ziem Zachodnich m ia ły  dotychczas 
uzasadnienie historyczne, odtąd mają podstawy prawne.

Z punktu w idzenia politycznego decyzja poczdamska 
jest zrealizowaniem postulatów Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej, k tó ry  w y tkną ł sobie jasne i wyraźne  
cele nawrotu do ide i p iastowskiej i wczesno-Jagielloń
skiej. Bezpośrednią konsekwencją uchwały poczdamskiej 
będzie wzmocnienie tempa ruchu osiedleńczego na Z ie
miach Zachodnich, które uzyskało m iędzynarodową apro
batę, i organizowanie życia adm inistracyjnego we wszyst
kich jego resortach. Odtąd nie ty lko  żołn ierz polski, lecz 
i urzędnik po lski stanie mocną, pewną stopą na Ziemiach 
odzyskanych. Życie planowo organizowane rozw ijać się 
będzie w tempie, odpowiadającym  silnemu, biologiczne
mu potencja łow i naszego narodu. K o ło  h is to rii Polski 
zatoczyło swój wspania ły bieg na rubieży zachodniej.

H. B.

Prof. Dr  W Ł A D Y S Ł A W  K OWA L E  N KO

l lem ia Lului§l*fi
Ludność Z iem i Lubuskie j pochod 

z nad W a rty . W  ogólnym ruchu p le 
m ion po lsk ich  ku  zachodowi w ię 
i mniejsze g rupy osadnicze ja o awaa 
garda Polan przesunęła się aż o sio 
kow e j O dry. P rzec iw ko  tak iem u po 
g lądow i n ie  p rzem aw ia ją  za Y 
zaś nazw  topogra ficznych  w yraźn ie  o 

po tw ie rdza . ,
O db ic iem  osadn ictw a p lem ienn 

Lubuszan jest grupa grodzisk, po 
dzień dobrze zachowana i rozrzuci 
w  obręb ie  obszaru pom iędzy u a ra . 
W a rtą  i Obrą. W  n im  się znajdow 
p ie rw o tn ie  ich  obszar p lem ienny' 
zwa jego pochodzi od głównego grodu 
Lubusza, doko ła  k tó rego  skup ia ło  s

i je j związei
życie p lem ian ia . P lem ię Lubuszan zaj
m ow ało  prze jściow e po łożen ie  m iędzy 
L u tyka m i i Polanam i nad środkow ą 
Odrą. Lubuszanie zna leź li się za M ie 
szka I w  obrębie państw a polskiego 
i s tanow ili jego in tegra lną  część.

M ieszko I panow a ł nad obu brzega
m i O dry. Na jej zachodnim , w ysok im  
brzegu pobudow ał s ilny, p o tró jn ie  ob
w arow any gród lubusk i w  celu u trz y 
mania przew agi nad tym  odcink iem

Z iem ia  Lubuska b y ła  terenem  b ro 
n iącym  dostępu do W ie lk o p o ls k i Nad 
O drą is tn ia ł system obronny. K ilk a  
grodów  s tanow iło  jego podstawę. 
Ognie sygnałowe, zapalane w  jednym

L z P  o ls U  piasłowslt3
z nich, b y ły  dobrze w id z ia ln e  w  na j
b liższym  grodzie sąsiednim.

S tanow isko  P o lsk i na Śląsku Zacho
dn im  i Pom orzu zależało od posiadania 
Z iem i Lubusk ie j. B y ła  ona ja kb y  po
dw ó jnym  pomostem, z jednej s trony  
m iędzy Ś ląskiem i morzem, a z drugie j 
u m o ż liw ia ła  dostęp do z iem i łużyck ie j, 
zdobycie k tó re j b y ło  jednym  z celów  
p o lity k i Bo les ław a Chrobrego.

W  Lubuszu, jako  w  w ażnym  punkc ie  
nad Odrą, zna jdow ała  się siedziba ka- 
szte lafia  i b iskupa w  X II  s tu leciu , g ra
n ica b iskupstw a sięgać m ia ła  aż po 
brzeg m orsk i i obejm ować Pomorze 
nadodrzańskie. Z iem ia  Lubuska  p rze 
znaczała się w  tym  p lan ie  do ro li  bazy
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dla ekspansji na Zachodnie Pomorze. 
R ozg ryw ka  m iędzynarodow a p lan  
K rzyw oustego  oba liła .

S tw orzen ie  osobnego b iskupstw a  
m isyjnego na Pom orzu, niezależnego 
od a rcyb iskupa  gnieźnieńskiego, os ła 
b ia ło  też znaczenie b iskupa  lu b u sk ie 
go, Z iem ia  Lubuska  s taw a ła  się od le 
g łym  i  b ie rnym  pogran iczem  P o lsk i do 
czasu pow stan ia  za jego ścianą zacho
dnią m a rch ii b randenbursk ie j w  p o ło 
w ie  X I I I  s tu lecia . Je j roz ros t szedł w  
k ie ru n k u  w schodnim  i za trzym a ł się 
na pew ien  czas pod  Lubuszem , na leżą
cym  w ówczas z całą k ra in ą  do ks ią żą t 
ś ląskich.

Na począ tku  X I I I  w ie ku  posiadłości 
ich s ięgały W a rty  i  N o tec i. Do n ich 
przez pew ien  czas należą g rody w ie l
ko p o lsk ie : Zbąszyń i M iędzyrzecz, 
a naw e t na jw ażn ie jszy z n ich  Santok, 
B y ł to  okres ry w a liz a c ji Śląska i W ie l
ko p o lsk i o przewagę, co os łab ia ło  spo
istość państw a po lsk iego. W  te j grze 
p o lityczn e j Z iem ia  Lubuska  nie m ogła 
odegrać pow ażnie jszej ro li.  S ytuacja  
zm ien iła  się, gdy ku  O drze p rzesunę ły 
się granice B randenburg ii i ze tkn ę ły  
się bezpośrednio z pogran iczem  Śląska, 
gdy A lb re c h t N iedźw iedź bezpraw n ie  
za ją ł s to licę  S todoran —  B randenburg 
(1157). W  zagrożeniu okaza ła  się w ó w 
czas Z iem ia  Lubuska. Z trzech  s tron  
o to czy ły  ją  pos iad łości cesarstwa: 
z p o łu dn ia  m arch ia  łużycka , z zacho
du b randenburska, od p ó łn ocy  Pom o
rze szczecińskie, ja ko  lenno cesarskie.

P o łożenie  b y ło  niebezpieczne. Ze 
szczególną chciw ością  na n ią  p a trz y li 
B randenburczycy i a rcyb iskup  magde
bu rsk i. K ażdy z n ich czeka ł na odpo
w ie d n ią  chw ilę , by  po n ią  sięgnąć. Za
p rzestan ie  w a lk  w e w nę trznych  w  
N iem czech i pow stan ie  ich na Śląsku 
w śród ks iążą t po lsk ich  o tw ie ra ły  m o
ż liw ość re a liza c ji zam ierzeń. Ó w cze
sny książę lubusk i, B o les ław  R ogatka  
k łó t l iw y , o k ru tn y  i chc iw y, oddający 
się p ijańs tw u , u w ik ła ł się w  w a lk i 
z braćm i. W  p o lity ce  nie k ie ro w a ł się 
żadnym  w yższym  celem  po lsk im . W re 
szcie, gdy p o trze b o w a ł p ien iędzy  na 
w a lkę  z b raćm i, odda ł po łow ę  Z iem i 
Lubusk ie j a rcyb isku p o w i m agdebur
skiem u. W  k i lk a  m iesięcy potem , gdy 
a rcyb iskup  zobow iązań p ien iężnych  nie 
d o trzym a ł i pom ocy mu n ie  dostarczył, 
B o les ław  p rze ka za ł na tych  samych 
w a runkach  drugą po łow ę  Z iem i L u b u 
skie j B randenburczykom  (1250).

P o lska  tra c iła  środkow ą  Odrę. W  
ręce n iem ieck ie  p rzechodz iła  rdzenn ie  
po lska  ziem ia, a Śląsk od p ó łn o cy  opa
sała przez to  g ran ica pos iad łości n ie 
m ieck ich . K o lo n iza c ja  n iem iecka  sze
ro k im  s trum ien iem  za lew a za ję ty  k ra j, 
Lubusz tra c i znaczenie na rzecz now o- 
założonego F ra n k fu r tu  nad O drą  (S łu
b ice). s

W  oparc iu  o Z iem ię Lubuską B ra n 
denburg ia  szybko sięgnęła do ujścia 
W a rty  i zagroz iła  oddzie len iem  W ie l
ko p o lsk i od Pom orza. M a rg ra b io w ie  
b randenburscy u m ocn ili G o rzów  i  Su
lęcin. K lin  n ie m ie ck i w b ija ł się g łębo
ko  w  ziem ie po lsk ie  i d o ta r ł do osta
tn ie j obronnej l in i i  po lsk ie j p rzed  Po

znaniem  nad Odrą, gdzie g rody M ię 
dzyrzecz i Zbąszyń s ta n o w iły  g łów ną 
po lską  zaporę. P rzesunięcie się p o 
siad łości b randenbursk ie j na w schód 
zm ien iło  po łożen ie  W ie lk o p o ls k i. Z 
k ra in y  cen tra lne j s taw a ła  się ona k re 
sową, słabo zabezpieczoną a naw e t 
bardzo s iln ie  zagrożoną przez B ran- 
denbu rczyków  po zajęciu Santoka p rzy  
s toku  W a rty  i N o tec i.

W ów czas grozę swego po łożen ia  
z rozum ie li ks iążę ta  w ie lko p o lscy  B o
les ław  i P rzem ysław  I, tym  bardz ie j, że 
nacisk m arg rab iów  sięgnął do G dań
ska. U tra ta  Santoka i G dańska s k ło 
n iła  ks iążą t Pom orza i W ie lk o p o ls k i 
do w spó łdz ia łan ia . M szczuj pom orsk i 
i B o les ław  Pobożny odzyska li u tracone 
grody, ale sytuacja  p o lity czn a  w y tw o 

rzona przez s tra tę  z iem i lubusk ie j już 
na w ie k i całe zaciążyła  nad Odrą.

R ozrost po tęg i k rzyża ck ie j odw raca ł 
uwagę P o lsk i od zachodu na do lny 
bieg W is ły . Z iem ia  Lubuska  p rzesta 
w a ła  być zagadnieniem  po litycznym . 
Jedyn ie  w ęze ł koście lne j łączności 
u trz y m y w a ł się m iędzy Polską a Z ie 

mią Lubuską. Za K az im ie rza  W ie lk ie 
go b iskup lu b u sk i uznaje k ró la  p o l
skiego za swego pana i pa trona , i pod 
lega w ła d zy  a rcyb iskupa  gn ieźn ień
skiego. N a leży w  tym  w idz ieć  zręczne 
posunięcie K az im ie rza  W ie lk ie g o , co 
zapow iada ło  możność odzyskania  
w p ły w ó w  p o lsk ich  nad ś rodkow ą Odrą. 
N a tle  ry w a liz a c ji Luksem burgów  
z W itte lsb a ch a m i b randenbursk im i, K a 
z im ie rz  p rz y g o to w y w a ł g run t do p o 
w ro tu  P o lsk i na Z iem ię  Lubuską, ale 
tych  poczynań n ie  d o p ro w a d z ił do 
konkre tnego  p rog ram u po litycznego .

Po lska  p iastow ska, opa rta  od po 
czą tku  o dw a dorzecza O d ry  i  W is ły , 
w ch o d z iła  w  okres p rzes ilen ia  dyna 
stycznego w  X IV  w . bez O dry, Po lska 
ko le jno  s tra c iła  jej u jście w  X II, bieg
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środkow y w  X I I I  i górny w  X IV  w ieku . 
W a lk a  narodu po lsk iego o Nadodrze 
zosta ła w ówczas przegrana.

Polska Jag ie llonów  zw ró c iła  się 
w szys tk im i sw ojem i s iłam i ku  ujściu 
W is ły , by  odzyskać u tracony dostęp do 
morza. Zagrożona potem  od wschodu 
b ie rn ie  ty lk o  s trzeg ła  swej g ran icy  za
chodniej.

Zasadnicza lin ia  dążności n iem iec
k ich  przez w ie k i pozosta ła  ta  sama. 
Zdobycze te ry to ria ln e  na Polsce w  
czasie Jag ie llonów  i  W azów  b y ły  n ie 
m ożliw e, N iem cy zato od d z ia ływ a li 
rozk łada jąco w p ływ a m i re fo rm acji 
i łą c z y li z typa w ie lk ie  p la n y  p o lity c z 
ne. N ie  zm ie n iły  ich ani ruchy  re l i
gijne, ani p rzem iany społeczne, ani fo r 

ma us tro ju  po litycznego , przeżyte  
przez N iem cy w  ciągu w ieków .

Od średniow iecza aż do osta tn ie j 
w o jn y  k s z ta łto w a ł się p rogram  i  sy
stem w a lk i z Po lską jako  państwem  
i  narodem. P rzeżyte  w ydarzen ia  w  b ie 
żącej w o jn ie  jako  ku lm inac ja  ekspansji 
n iem ieck ie j n ios ły  nam  b io log iczną 
zagładę. Usuwano P o laków  z dolnej 
W is ły , ja k  przed w ie ka m i z dolnej 
O dry. O dbyw a ło  się trzeb ien ie  Pola
kó w  w  ko lebce ich państw ow ości, bo 
p rzyszła  ko le j na zniszczenie substan
c ji narodu po lskiego w  w ie ko w ym  p o 
stępie n iem czyzny. K ażdy N iem iec w i
dz ia ł w  tym  konieczność.

Obecnie w racam y w  łożysko O dry, 
wzbogaceni h is to rycznym  dośw iadcze

n iem  i  św iadom ością, że czasowa sła
bość N iem ców  po przegranej w o jn ie  
zaham ow ała ich zdolność do ekspansji 
ty lk o  na pew ien  czas, by  po tem  s iln ie j 
w ys tąp ić  ponow nie  na w ie ko w ych  
szlakach swego rozw oju .

Czy wiesz, że...
pierwsi niemcy pojawili się w Gdańsku 
dopiero koło roku 1235. Byli to nieliczni 
zresztą kupcy z Lubeki, którzy handlowali 
solą i cukrem, a wywozili z Gdańska polskie 
zboże i drzewo. Większość ludności miasta 
stanowili Polacy—Kaszubi. Handel^ nie 
przeszkadzał „spokojnym niemcom“ , by 
myśleli o wydarciu Polsce Gdańska. Około 
r. 1272 pierwszy raz wiarołomni mieszcza
nie niemieccy z Gdańska wpuścili branden
burską załogę, którą przepędził książę wiel
kopolski Bolesław Pobożny.

Serbo-Łuzyce dcjźcj do wolności
O d d z ie n n ik a rz a  se rbo  - łu życk ie g o  b . red . 

„S e rb ske h o  S tu d e n ta "  o trzym u je m y  a r ty k u ł 
in fo rm a c y jn y  o Serbo - Łużycza nach , z k tó 
ry c h  część n ie  u k ry w a  sw ych  s y m p a tii ser- 
decznych  d la  P o ls k i. _

Rzeka Szprewa płynie z gór Łużyckich, 
z nadgranicy czesko-niemieckiej ku pół
nocy przez żyzne ziemie łużyckie. lam , 
kolo miast Budziszyna, Kamieńca, Woje- 
rec, Chociebuża, w znanych „Błotach 
(niemcy nazywali tę część „Spreewald ) — 
na zachód od teraźniejszej nowej granicy 
Rzeczpospolitej Polskiej, na przestrzeni 
150 km żyje naród słowiański, nieliczni 
już coprawda potomkowie dawnych Sło
wian zachodnich, Serbo-Łużyczanie. Żyli 
wśród morza niemieckiego, mimo wszyst
kich zabiegów odwiecznego wroga zdołali 
przeżyć ciężkie okresy wiekowej walki, 
i żyją do dziś dnia, po prostu jako dowod 
hardej żywotności ludowi słowiańskich, 
i żyć chcą w gronie rodziny wszechsło- 
wiańskiej, na Wolnych Łużycach. .

Po krwawych wojnach- z najeźdźcą ger
mańskim, od 10—12 wieku (margra }a . e 
ro i podobni mu zbrodniarze) należały 
kraje obu Łużye (Górne -  częsc południo
wa, Dolne Ł. -  północna) d°  ™z" ych 
państw i państewek. Np. B° lesla , . 
bry był w Budziszyme w r. OlS gdzm 
zawarł z cesarzem niemieckim IKnrykicn 
pokój, który dał mu w posiadam Ł «  
W późniejszych wiekach Łuzyce ¿najd 
wały się pod koroną czeską ltd
zawsze jako jednolita całosc żyły Łuzyce zawsze jaivo Niestety rozerwanopod jednym władcą. iNie»1 y , 
je na różne części, poobcinano J r d y g ra  
niczne, co osłabiało oczywiście żywotność
narodową i zrodziło różnice ję y D e’ 
że teraz na Łużycach istmejet dwa główne
języki, górno- i Opolskiego (zwla-
dzo podobne do języka p
szcza narzecza śląskiego). , aA  dalej -  wielce ujemny wpływ na byt
i życie kulturalne Serbów u A  jerwsze 
warła reformacja Lutra. p rze-
-  dualizm wyznaniowy jest zawsze^P __ 
szkodą w życiu narodowy] . wewn(,trzne> 
protestantyzm osłabił s iły  rodo-
niezbędne do w alki o odf y ^użycza- 
wą. Okazało się to w h ,s to rn -L u zy  
nie, k tó rzy  przeszli na wyznani A
lickie (przeważnie w pójnocn -J k tó . 
a było ich znacznie więcej, n y , 
rzy ̂ pozosta li przy kościele katohcK.i

(10°/a). szybciej ulegli germanizacji, niz 
¡Serbowie katoliccy, żyjący w skupiskach 
na zachód i północ miasta Budziszyna.
1 jeszcze do dziś dnia żywotność, hardość, 
wytrwałość u katolików i graniczących z 
nim i ewangelików jest silniejsza, niż w 
częściach zupełnie ewangelickich.

Ze zmagań religijnych rodzą się pierwsze 
dzieła dzieła literatury łużyckiej, najpierw 
tłumaczenia religijne, potem modlitwy, 
pieśni kościelne itp. Dopiero znacznie 
później (w 18 wieku) pojawiły się i świec
kie utwory. Stosunki socjalne (robocizna, 
zależność wsi od pana niemieckiego i 
miast, w których siedzieli niemieccy rze
mieślnicy, inteligencja i władze, uniemożli
w iały łużyczanom wydostanie się na wyż
szy szczebel życia, tylko najbardziej wy
bitnym jednostkom udaio się zwalczyć 
wszystkie trudności i stać się duchowymi 
przywódcami swego bitego i deptanego 
narodu. Tak więc dopiero w zeszłym 
wieku — po rewolucji francuskiej, po woj
nach napoleońskich i po Wiośnie Narodow 
(1848) rozpoczął się na Łużycach rozwoj 
życia kulturalnego na wielką skalę Az do 
pierwszej wojny światowej rozrost się łu
życki ruch narodowy w tempie zadziwia
jącym. Rodzą się różne stowarzyszenia: 
naukowe, społeczne, gospodarcze. Dzia
łają muzycy, poeci, malarze naukowcy 
i zyskują uznanie nic tylko wsrod swoich, 
łecz i u narodów słowiańskich, a nawet 
— u niemcówl

W  tym to okresie zbudowano ze składek 
całego ludu serbskiego centralę życia ̂ na
rodowego na Łużycach „Serbski Dom w 
Budziszynie. Zaczęło się zorganizowane 
życie kulturalne, praca oświatowa, zespo
lenie gospodarcze. Pierwsza wojna świa
towa przerwała tę pracę, — wielu dzia
łaczy społecznych poległo na polach walki, 
a i rok 1919 niestety me przyniósł wol
ności, bo sprawa Łużyc nie zdobyła głęb
szego zainteresowania u twórców trakta 
tu wersalskiego. W ustroju demokratycz
nych Niemiec jednak znalazła się niejedna 

rjr/ez którą można się było przedo
stać na ' zewnątrz, by udowodnić swoją 
odrębność narodową i zadokumentować 
swoją wolę do życia, nie jako jakiś szczep
nowo-niemiecki“ (według formuły h itle

rowskiej), ale jako S ł o w i a n i e .

Literatura rozwijała się, powstał dzien
nik „Serbske Nowiny“ z różnymi dodat
kami, tygodniki („Katólski Posoł“ ), mie
sięczniki (Łużica , „Sokołske Listy ). 
Nowe książki z wszelkich dziedzin życia 
ukazywały się w szacie coraz ładniejszej. 
Znalazły się też i pieniądze, założono bank 
„Serbska Ludowa Banka" i organizacje 
gospodarczo-finansowe. Życie młodzieży 
skupiały w sobie przede wszystkim orga
nizacje: „Sokół“ , dalej wyznaniowe stowa
rzyszenia młodzieży i istniejące na każdej 
wyższej uczelni kółka uczniów i „Związek 
łuzisko-serbskoho-Studenstwa“ , który na
wiązawszy do tradycji przedwojennych 
stowarzyszeń studenckich, z nowym zapa
łem niósł znicz narodowego uświadomie
nia do najmniejszej nawet wioski. T rzy
krotnie w roku odbywające się tzw. „Skha- 
dźowanki“ czyli zjazdy wszystkich ucz
niów szkół średnich i akademików, skła
dające się z popularnych wykładów i za- 
bawy, odbywały się w coraz to innej wsi 
Łużyc Górnych. Dolne Łużyce niestety 
nie zdoiały dźwignąć się na taki poziom 
ZyCia — ¿la Łużyczan z Łużyc Górnych 
było aż nadto pracy we własnej części
kraju. ,

W osadach rozbrzmiewa śpiew, chory 
mieszane pielęgnują pieśń łużycką. Ko
roną tego „śpiewnego życia“ — to kon
certy wszystkich chórów i solistów w bu- 
dziszyńskiej „Krónje“ („Króna —- to naj
większy hotel i sala Budziszyna). Śpiew 
towarzyszy też różnym obyczajom, tak 
np. „K riżerjo“ — to konna procesja chło
pów” katolickich z jednej parafii do są
siedniej w niedzielę wielkanocną — przy
ciągająca liczne rzesze ciekawych, nie ty l
ko z bliższych i dalszych stron, lecz i  z za
granicy — z pieśnią kościelną i modlitwą 
na ustach, na pięknie ozdobionych ko
niach, prosząc Boga o błogosławienie dla 
siebie, rodziny i plonów na polach.

Wszystkie towarzystwa jednoczy „Do
mowina“ , związek wszystkich towarzystw, 
później przeistoczony na Związek wszyst
kich Łużyczan. Zjazdy tej naczelnej or
ganizacji coraz bardziej wyrastają na 

'miarę manifestacji. Za zjazdami „Domo- 
jw iny“ idą Z lo ty  Sokołów. „Sokół“ wyry
wa się też za granicę: w Poznaniu na zlo
cie 1929 r., w Pradze Czeskiej, w Belgra
dzie, mała grupka Sokołów łużyckich bu-
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dzi sumienie Słowian: „Pamiętajcie, że 
pod sercem Niemiec, pod Berlinem, ży
jemy w ciągłej walce z germanizmem, 
mało nas pozostało, bo staliśmy sami, a 
przemoc wroga jest zbyt wielka — i nie
zgoda wśród Słowian za duża! Strzeż
cie się niemca, bądźcie braćmi, synami 
i córkami jednej matki „Sławy“ !

Nie wszyscy to zrozumieli, nauczyć ich 
miała wojna ostatnia, krwawa, bolesna, — 
dla Słowiańszczyzny jednak zwycięzka. 
Już przed wojną tu i  ówdzie niemiec 
zdejmował maskę na Łużycach i próbo
wał jak należy postępować, aby niszczyć 
narody. Hitlerowcy zamykali organizacje, 
otwierali obozy koncentracyjne, usuwali 
z ojczystych stron nauczycieli i księży. 
Moralnie i materialnie, okrucieństwom 
i przebiegłością rozbijali jedno ognisko 
życia narodowego po drugim, systematycź- 
nie, i z coraz to bezwzględniejszym sadyz

mem. Wojna rozbiła doszczętnie życie Łu
życzan, młodzież porywano w szeregi wro
giej armii do walki przeciwko bratnim na
rodom. Starszych zaprzągnięto do wsze
lakich robót wojennych. Aż w końcu 
SS-owcy zapalili w Budziszynie „Serbski 
Dom“ , gdzie mieściła się m. in. drukarnia 
dziennika, bogata biblioteka naukowego 
zjednoczenia łużyckiego „Macicy Serb
skiej“ (Macierz Serbska) i muzeum. Z  dy
mem pożarów, jak niegdyś za Gerona, — 
domostwa łużyckie zanosiły błagalny głos 
do nieba o pomstę i o wyzwolenie z pod 
jarzma niemczyzny. Czy teraz urzeczy
wistni się marzenie nasze 0 wolności, czy 
tysiącletni bój o narodowość i język przy
niesie nareszcie upragnione plony? ,— 

Oto nasze hasło: W o l n e  Ł u ż y c e  pod 
w s p ó l n ą  o p i e k ą  narodów słowiańskich! 
Wolne Łużyce to z a da n ie  całej Słowiań
szczyzny! A. Nawka *)

Problemy Ziemi Zachodniej
na sesji Rady N a u k o w e j

Na p ie rw szym  Zjeździe R ady N auko 
w ej Z iem  Zachodnich, poddano a n a li
zie w iększość p rob lem ów  społeczno- 
gospodarczych, zw iązanych z odzyska
n iem  Z iem  na Zachodzie, Na zjeździe 
obecni b y ii n a jw yb itn ie js i p rze d s ta w i
c ie le  odpow iedn ich  ga łęzi nauk i 
z w szys tk ich  za ką tkó w  Polski, O brady 
zaga ił m in is te r A dm , Publ. d r K ie rn ik , 
poczem p rze w o d n ic tw o  p rze ją ł w ice - 
m in. W o ls k i, W yg łoszono 3 re fe ra ty : 
doc. d ra  P e tk ie w icza  —  „P la n  przesie 
d lan ia  ludności n ie ro ln icze j na Z iem ie 
Zachodn ie ", dra  W rzoska  —  „P ro je k t 
nowego podz ia łu  ad m in is tra c ji Ś ląska", 
d ra  R yb ick iego  —  „P la n  p rzesied lan ia  
ludności n ie ro ln ic z e j"  i in.

Z ebran i u c h w a lili dek la rac ję  nastę
pującej treśc i:

„Pierwsza sesja Rady Naukowej dla Za
gadnień Ziem Odzyskanych uznaje integral
ne włączenie ziem nad Odrą i Nisą do Rze
czypospolitej Polskiej za zadanie najwyż
szej wagi dziejowej, decydujące o bycie 
i niebycie Państwa i Narodu Polskiego, o 
ro li Polski jako stałego przedmurza sło
wiańskiego przed naporem germańskim. 
Rada Naukowa stwierdza, że zadanie to zo
stanie spełnione przez całkowite zasiedlenie 
ziem odzyskanych, co może nastąpić tylko 
przy pełnym wysiłku całego społeczeństwa.

Rada Naukowa zwraca się do wszystkich 
warstw Narodu o uczestnictwo w realizacji 
tego dzieła. Rada widzi wielkie, stojące 
jeszcze przed Narodem trudności, ale tym 
większy musi być wysiłek społeczeństwa. 
Ogromne wartości gospodarcze niszczeją na 
ziemiach odzyskanych przez to, że zbyt mało 
jest tam Polaków. Rada wierzy w to, że 
naród polski zrozumie w pełni sytuację, że 
pójdzie zwartą masą na ziemie nowoodzy- 
skane i  zwycięży.

Akcja osiedleńcza na ziemiach odzyska
nych, to nade wszystko problem człowieka. 
Jest w narodzie polskim zapał pionierów, 
ale nie wszyscy biorą jeszcze udział w tyr 
pionierstwie. Wybitne i utalentowane jed
nostki wzywa przede wszystkim Rada di 
jak najszybszego działania i wyraża przeko
nanie, że to wezwanie Nauki Polskiej nie 
pozostanie bez echa.

Rada spodziewa się również, że polscy 
pracownicy naukowi w większej, niż do
tychczas mierze zajmą się zagadnieniami 
życia ria ziemiach odzyskanych w oparciu 
o jego rzeczywiste, palące potrzeby i  że pra
ca ta da szybko praktyczne wskazania i roz
wiązania piętrzących się problemów” .

N astępna sesja R ady N aukow e j zw o
łana będzie w e  w rześn iu  br., p ra w d o 
podobnie  w  Poznaniu.

B O G D A N  Z A K R Z E W S K I

rj ) ó  u) p a .e a fa ji i i  z l t m i

To nie mit. ni legenda popiołów 
wyśpiewana w rybałtów rapsodzie, 

ale prawda ciężka jak ołów, 
krwią żołnierza zbudzona w narodzie.

Wstajesz ku nam lechicka stanico 
prawem wieków — na znak twego rodła! 
I  rozkutą z okowów prawicą, 
wznosisz w górę zdeptane swe godła.

Na kurhanach i świętych ostrowach, 
pośród niw krwią i potem zroszonych, 
rośnie bunt i krew krąży od nowa... ' 
Światowida koń pędzi z Arkony.

Tysiąc grzyw, tysiąc oczu i mieczy, 
w bój ostatni, zwycięski a chrobry!
Nikt nie zdoła okłamać, zaprzeczyć, 

żeśmy byli u Nisy i Odry.

Dziś ta zbrodnia na wieki pomszczona. 
Twierdz germańskich dymiące ruiny —
W wyciągnięte Ojczyzny ramiona 
wracasz Ziemio, wracają twe Syny!

To nie mit, ni legenda popiołów 
wyśpiewana w rybałtów rapsodzie, 
ale prawda ciężka jak ołów, 
krwią żołnierza zbudzona w narodzie.

2 teyend i  ftćdań

Jałt J iaLeł służył RrzyżaLowi
B y ł raz w  zakon ie  k rzyża ck im  na 

zam ku m a lbo rsk im ' ryce rz  n iem ieck i, 
nazw isk iem  Sebaldiusz Tharsen. N ie 
ró ż n ił się on w ła śc iw ie  n iczym  od w ie 
lu  sw ych tow a rzyszów  ro zb ó jn ikó w  i 
bezbożn ików . P ijan ica  p rzy  tym  o k ro p 
ny, m ia ł nadto  zw yczaj p rze k lin a n ia  
w szystk iego i w szys tk ich  p rz y  każdej 
sposobności,-A  już szczególnie s tra sz li
w ie  k lą ł, k ie d y  późnym  w ieczorem  
w ra ca ł p ija n y  do swej ce li zam kow ej.
I w te d y  w łaśn ie  na jw ięce j znęcał się 
nad sługą swym, k tó ry  m usia ł zdejm o
w ać mu b u ty  i rozb ie rać  go do spo
czynku.

Pewnego razu w ró c ił późn ie j, n iż 
zw yk le . B y ło  już znacznie po pó łnocy, 
k ie d y  sługa znużony czekaniem , zasnął 
w  najlepsze. P ijany  K rzyża k  w o ła ł na 
niego, ale sługa spał snem tw a rd ym  
i n ie p rze b u d z ił się. W te d y  K rzyża k  
zaczął k lą ć  o k ropn ie  i p rzyw o ływ a ć  
na pomoc w szys tk ich  d iab łów . I rze 
czyw iśc ie  po c h w ili z w ie lk im  szumem 
i huk iem  w p a d ł przez okno p rz y w o ła 
ny d iabe ł w  s trasz liw e j postaci. D ia 
b e ł s taną ł p rzed  K rzyża k ie m  z d z ik im  
ch ichotem . Po czym  nagle jednym  za
machem ściągnął mu oba b u ty  z nóg. 
Podczas tego jednak p ija n y  K rzyża k  
za czą ł'n a g le  ryczeć ja k  opętany. Bo 
o to  razem  z bu tam i d iabe ł zd a rł z nóg 
K rzyża ka  skórę i  k a w a ły  c ia ła.

D ia b e ł dokonaw szy tego, zachicho
ta ł się znow u p ie k ie ln ie  i z szumem 
i huk iem  zn ikn ą ł za oknem . A  w  ce li 
pozosta ł sam K rzyża k , w y ją cy  z bólu. 
P rzyw o ła n i następnie m edycy le czy li 
go w  dzień i w  noc ale na próżno. R a
ny  ją trz y ły  Się coraz w ięce j i  cuchnę ły 
ta k  s trasz liw ie , że w  końcu  wszyscy 
z da leka o m ija li jego celę. T a k  tedy, 
opuszczony od w szys tk ich , zm arł po 
w ie lu  tygodn iach ok ropnych  m ęczarni.

Cz. Kędzierski.

Z jazd  Zw iązku  
Nauczycielstwa' P o lsk ieg o

Okręgu Poznańskiego
W czasie odbywającego się w pierwszych 

dniach sierpnia br. w Poznaniu Zjazdu De
legatów Związku Nauczycielstwa Polskie
go — Okręgu Poznańskiego, obecny na 
Zjeździe przedstawiciel P. Z. Z. ob. Fran
kowski zaapelował do nauczycielstwa o ści
słą współpracę nauczycielstwa z P. Z. Z. W 
tej współpracy przede wszystkim zagadnie
nie ziem odzyskanych wysuwa się na pierw
sze miejsce. Polski Związek Zachodni zwra
ca się do nauczycielstwa, aby w nauczaniu 
młodzieży sprawy zachodnie znalazły nale
żyte miejsce, aby sens naszych 10-wieko- 
wych zmagań w bezustannej, ciężkiej walce 
z niemczyzną znalazł w programie szkolnym 
należyty wyraz.

* czy ta j: Nauka
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, ACH OD NICH
OBRADY I UCHWAŁY Z J A Z D U  DELEGATÓW P. Z. Z

Sprawy zachodnie i Ziem Zachodnich, 
które są przedmiotem działania Polskiego 
Związku Zachodniego, znalazły swój w y
raz na posiedzeniu Zarządu Głównego i 
ogólnokrajowego zjazdu delegatów Zarzą
dów Wojewódzkich Okręgów P. Z. Z., jaki 
miał miejsce w Poznaniu dnia 5 sierpnia br. 
Zjazd miał charakter ściśle wewnętrzny 
i był pierwszym zjazdem, na którym  spe
cjalną uwagę poświęcono kwestii skoordy
nowania działalności P. Z. Z. i sprawom 
osadniczym. .

Posiedzenie zagaił prezes P. Z . Z ., A m 
basador R. P. w Ameryce ob. W. Barcikow- 
ski W słowie wstępnym ob. prezes Bar
ciku wski stwierdził, że w sprawie niemiec
kiej stanowisko P. Z. Z. jest jasne. Niemcy 
za wszystkie swoje zbrodnie, popełnione 
w Europie w związku z programem poli
tycznym idącym w kierunku rozszerzenia 
„przestrzeni życiowej“ kosztem innych na
rodów, zepchnięte być muszą terytorialnie 
do granic, im tylko należnych.

P. Z. Z. tak, jak dotychczas, realizować 
będzie program polityki polskiej w myśl 
odrodzonej, piastowskiej koncepcji z pełną 
świadomością i  konsekwencją oraz współ
pracować z Rządem Jedności Narodowej 
nad rozbudową demokratyzacji urządzeń 
państwowo-społecznych. .

Tym i wytycznymi i programem się kie
rując, Polski Związek Zachodni jest naj
bardziej kompetentą i powołaną w Pol
sce instytucją, mogącą sprostać leżącym 
przed Polską zadaniom, bo głównymi punk
tami programowymi P. Z. Z. są:

1. walka z niemczyzną i radykalne roz
strzygnięcie kwestii niemieckiej w Polsce,

2. zaludnienie Ziem odzyskanych ele
mentem czysto polskim, zahartowanym w 
walce z niemczyzną i stanowiącym ściśle 
zespoloną więzią grupową społeczeństwo.

Po zagajeniu przez prezesa i dokoopto
waniu członków Zarzadu Głównego, w 
skład którego weszli z Rzeszowa— ob. dr 
Tabcrt, z Katowic — ob. dyr. Filipczyk, 
z Poznania — ob. prezes Szenic i ob. red. 
Brzoska, wygłosił sekretarz generalny Za- 
rządu Głównego ob. Dubiel-Broszkiewicz 
Józef referat zasadniczy p. t. „Rola i za
dania P. Z. Z. w akcji przesiedleńczo-osad-
niczej“ . . . .  .

Konsekwencją zejścia polityki polskiej 
z torów polityki jagiellońskiej na tory Po
lity k i piastowskiej jest ustalenie granic Eol
ski na Zachodzie, oraz współpraca i przy
jaźń z Z. S. R. R. Ta sytuacja zrodziła 
akcję przesiedlęńczo-osadniczą w Polsce i 
nadała je j charakter masowy, żywiołowy. 
Na Ziemiach Zachodnich jest dziś około 
1.500.000 Polaków. , . ,

Obecnie sytuacja dojrzała o tyle, ze do 
akcji osadniczej należy wnieść elementy

planowości. Obrady Rady Naukowej w 
Krakowie z dnia 30—31 lipca br. wytknęły 
zasadnicze linie osadnictwa, który musi 
być planowy i opierać na systemie rejoni- 
zacyjnym, ze szczególnym uwzględnieniem 
województw przeludnionych. _ W  akcji 
osadniczej główną rolę odegrają drużyny 
osadniczej częściowo zmilitaryzowane, któ 
re mają za zadanie przy współpracy z P. 
U. R. i władzami administracyjnymi roz
toczyć opiekę sanitarną, stworzyć punkty 
odżywcze, współpracować nad utworze
niem punktów etapowych, uzyskać dane 
statystyczne z Z. Z. Równocześnie drużyny 
osadnicze wraz z delegaturami P. Z. Z. i 
akcja kulturalno-oświatowa będą współ
pracować nad scementowaniem polskiego 
społeczeństwa na Z. Z. i wytworzeniem 
wspólnoty grupowej i społecznej.

W  związku z tym powstają dwa zadania 
główne P. Z. Z.:

1) wydobycie jak najwięcej ludzi warto
ściowych ze" starych Ziem polskich dla no
wych ziem, dalej usprawnienie i zaktywi
zowanie działalności komitetów osadni
czych poprzez wydziały osadnicze i druży
ny osadnicze P. Z. Z.;

2. zorganizowanie tego polskiego elemen
tu osadniczego, k tór na Ziemiach Za
chodnich jest, jako polskiego społeczeń
stwa więzią, opartą o stalą czujność "w  
obliczu stale aktualnej walki z niemczyzną.

Aby te zadania spełnić, P. Z. Z. chce z' 
P. U. R. ściśle współpracować i jako orga
nizacja społeczna ze stanowiska społeczne
go kontrolować przebieg akcji osadniczej. 
Dla realizacji osadnictwa są powołane dwie 
instytucje: P. U. R. — jako instytucja pań
stwowa i P. Z. Z. — jako organizacja spo
łeczna. „ „ „

Do tego czasu wysłał P. Z. Z. — 133.000 
osadników na Ziemie Zachodnie. Od 15. 8. 
do 10. 9. wyśle 100.0,00 osadników i to za
danie spełni.

Nad' tym głęboko przemyślanym refera
tem, wywiązała się ożywiona dyskusja, w 
której zabierali głos obywatele: inż. Bruehl 
z Krakowa, prezes Szenic St. z Poznania, 
dr Tabert z Rzeszowa, dyr. Filipczyk z Ka
towic, Kozłowski z Gdańska, mec. Grab
ski z Koszalina, Kubiak z Poznania, M in i
ster dr Haneman z Warszawy, Przesmycki 
z Łodzi, Fiołka z Bydgoszczy, Tomalczvk 
z Łodzi,’ pułk. Kliszko z Warszawy, W  dy
skusji wszyscy zgodnie wysuwali słuszność 
tez ob Dubiela, zwracali uwagę na koniecz
ność współpracy z P. Z. Z „ pogłębienia 
opinii o osadnictwie w społeczeństwie, zdy
namizowania akcji osadnictwa-wojskowe- 
go, włączenia w rachubach osadniczych Po
laków z zagranicy, specjalnie z Niemiec, 
a w związku z tvm reaktywowania Świa
towego Związku Polaków poprzez P. Z. Z.

KALENDARZYK OSIEDLEŃCZY
NASILENIE MJCfflJ OSADNICZEGO M. POZNANIA

W  miesiącach marcu i kwietniu Prc® 
ciętna dzienna wynosiła 100 osadni •
W czasie od 15 marca do 1 maja wysłano 
4500 osób.

W  miesiącu maju przeciętna dzi,en,na, %  
nosiła 489 osadników. W  czasie od 1 do .w 
maja 1945 r. wysłano 14 6652 osob.

W  miesiącu czerwcu przeciętna dzienna 
wynosiła 652 osadników. W  czasie od 1-g 
do 30 czerwca 1945 r. wysłano 19 532 osad 
ników.

W  miesiącu lipcu przeciętna dzienna wy
nosiła 478 osadników. W czasie od 1 do 28 
linr-i 1945 r_ wysłano 13 394 osob.

PO k rę g  Poznański P. Z. Z. wysłał w cza
sie od 15 marca do 3 sierpnia 1945 roku 
54 635 osadników.

P. U. R. NA MIASTO POZNAN
j g 1945 wysłano 1273 osób
2 8 „ u 458 ”
t  O 2233 „
U : :: 1740 „

usprawnienia planowości akcji osadniczej, 
wypracowania programu osadnictwa na 
okres zimowy. Stwierdzono zupełnie wy
raźnie, trudności i  niedociągnięcia w akcji 
osadniczej. Szczególnie niedociągnięcia ze 
strony władz administracyjnych i  bezpie
czeństwa na Ziemiach Zachodnich są duże, 
ale niemniej trudności te przezwyciężone 
być muszą i będą. W  ciągu roku Ziemie 
Zachodnie winny posiąść conajmniej 
3.000.000 sceińentowanego i  zorganizowa
nego społeczeństwa polskiego.

W  związku zagadnieniami osadnictwa ob. 
minister dr J. Haneman zwróci! uwagę, że 
Niemcy będą starali się prowadzić robotę 
dywersyjną poprzez tworzenie partii po
litycznych, ale Rząd Jedności Narodowej 
nigdy nie zgodzi się na to, aby dla . takich 
lub innych celów tworzone były o pro
gramie lewicowym partie polityczne nie
mieckie, mające inne, własne, czysto ger
mańskie cele.

Te same myśli rozwija pułk. Kliszko, 
k tóry w dalszych słowach podkreśla ko
nieczność czujności wobec elementów re
akcyjnych i szabrowniczych. Pozatym P. 
Z. Z „  mimo swej bezpartyjności spełnia 
olbrzymią rolę w skali ogólnopaństwowej 
i jako taka organizacja napewno znajdzie 
należyte zrozumienie i poparcie u właści
wych władz państwowych i Rządu Jedności 
Narodowej przy ścisłej współpracy ze 
wszystkimi partiami politycznymi, organi
zacjami społecznymi i zawodowymi.

Po reasumpcji dyskusji przez ob. Dubiela 
ustalono, że tymczasową s i e d z i b ą  Z a 
r z ą d u  G ł ó w n e g o  b e d z ie  Po zn an, 
gdzie z początkiem września br. rozpoczną 
działać wszystkie agendy Zarządu Głów
nego P. Z. Z.

W  wolnych wnioskach dyskutowano sze
reg spraw, jak sprawy finansowe, sprawy 
propagandy, sprawy Ziem Zachodnich we
wnątrz kraju i za granica, ruchu repatria
cyjnego. z za Bugu, lin ii działalności P. Z. 
Z wspólnoty grupowej osadników, pro
gramu P. Z. Z., polityki narodowościowej, 
walki z niemczyzna, omówiono również 
snrawę Polaków z Niemiec i Łużyc. W  dy
skusji zabierali głos ob. ob. ambasador Bar
tkow ski. Minister dr. Haneman, sekretarz 
Dubiel, skarbnik Przesmycki, prezes Szenic, 
nułk Kliszko, Fiołka. Mielczarek, inz. 
Bruel, Tomalczvk. dr. Tabert. Mrówczyń
ski red. Barański, Pilichowski.

Zaakceptowano również projektowaną 
przez Okręg Poznański P. Z. Z. i będącą 
w stadium realizacji ogólno-polska wysta
wę ziem odzyskanych na tle 10-wiekowych 
zmagań polsko-niemieckich, która odbędzie 
sie w Poznaniu iesienią br.

• Wysłano również telegram do ob. Prezy
denta Bieruta i ob. Premiera Osóbki-Mo
rawskiego treści następującej: .

„Zarząd Główny i Delegaci Zarządów 
Okręgowego Polskiego Związku Za
chodniego zebrani na ogólno-krajowym 
zieździe w Poznaniu w dniu 5 sierpnia 
1945 r. przesyłają Rządowi Jedności Na
rodowej wyrazy radości i wdzięczności 
z powodu sukcesu, osiągniętego w Pocz
damie przez' oparcie granic Polski o 
Szczecin, o Odrę o Nisę i o Bałtyk. 
P. Z. Z., którego praca ześrodkowuje 
się w utrwaleniu polskości na polskich 
ziemiach zachodnich, zapewnia Rząd 
Jedności Narodowej o wytężeniu wszy
stkich swoich sił, celem zjednoczenia 
na wieki prastarych ziem piastowskich.“

Cz. P.

■ r/yOOTEiią
Ł-A łU.kllMtsy
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O nowe nazwy ulic w  Szczecin ie
Szczecin, w raca jący  na łono  swej p o l

sk ie j, le ch ick ie j o jczyzny, pow in ie n  za
znaczyć w  now ych  nazwach sw oich u lic  
i p laców  zw ią zk i, łączące go od w ie kó w  
z Polską. W ię c  naprzód w inna  się tam  
znaleźć a rte r ia  g łówna, k tó ra  by  nosiła  
nazwę M i e s z k  a I-go oraz druga, zw ią 
zana z im ien iem  B o l e s ł a w a  K r z y 
w o u s t e g o ,  k tó ry  Szczecin, odpad ły  
od P o lsk i, ponow nie  z n ią  z łą czy ł na
p rzód  s iłą  w o jskow ą, a po tem  d z ia ła l
nością cyw ilizacy jną , bo z jego to  in i
c ja ty w y  a także  i znacznych p ien iężnych 
o fia r nas tąp iło  uchrześcijan ien ie  Szcze
cina, a za n im  i całego Pom orza Za
chodniego,

Z G niezna i z ram ien ia  Bo les ław a 
K rzyw oustego  w y ru szy ła  p ie rw sza  m i
sja (r, 1124) na Pomorze, k tó re j polem  
dz ia ła lnośc i b y ły  naprzód  P yrzyce (Pi- 
r itz ) , późn ie j W o lin -J u lin , a w  końcu 
Szczecin. M is ja  sk łada ła  się z m nichów  
i duchow nych, g rupujących się w o k o ło  
osoby b iskupa O ttona  z Bam bergu, jej 
w odzem  jednak i p rze w o d n ik ie m  b y ł 
kaszte lan  S an tock i (Zantoch) Paweł, 
W ła śc iw ie  kaszte lan  P aw e ł b y ł tym , 
k tó ry  n aw raca ł lu d  pom orsk i; b y ł on bo
w iem  tłum aczem  m is ji. To, co b iskup  
O tto  p o w ie d z ia ł po ła c in ie , czy (n ie 
m iecku?), to  kaszte lan  P aw e ł tłu m a czy ł

lu d o w i pom orsk iem u po po lsku. Lud  
pom orsk i rozum ia ł kaszte lana P aw ła  
zupe łn ie  bez przeszkody. N ie  w iem y 
dok ładn ie , czy kaszte lan  P aw e ł ogra
n icza ł się ty lk o  do ścisłego p rzek ładu  
s łów  b iskupa O ttona ; raczej nie, raczej 
s ta ra ł się lu d o w i pom orsk iem u rzecz 
uprzystępn ić, może naw e t p rzyk ła d a m i 
żyw ym i, czerpanym i z dz ie jów  na w ró 
cenia P o lsk i, M u s ia ł jednak kaszte lan 
P aw e ł p rzekonyw u jąco  przem aw iać, bo 
t r a f i ł  do duszy ludu  pom orskiego, skoro 
ten  lud  p rz y ją ł chrześcijaństw o z jego 
w łaśn ie  rekom endacji, a czko lw ie k  do
tychczas odm aw ia ł p rzy jęc ia  różnym  
m isjonarzom , a w  szczególności bezpo
średniem u p o p rze d n iko w i O ttona , b i
skupow i B e rna rdow i, naw ołu jącem u lu d  
pom orsk i do chrześcijaństw a, bez ta k  
w ym ow nego tłum acza, ja k im  b y ł n a jw i
doczniej kaszte lan  Paw eł, K aszte lan  
P aw e ł p rzem aw ia ł do ludu  pom orsk ie 
go z m ów n icy, stojącej na p lacu  przed 
św ią tyn ią  pogańskiego bóstw a T rz y 
g łowa. N a leża łoby  s tw ie rdz ić , w  k tó ry m  
to  m iejscu b y ło  w  dzisie jszym  Szczeci
n ie, i p lac nazw ać im ien iem  K a s z t e 
l a n a  P a w ł a .

W  św ią tyn i te j odby ło  się posiedzenie 
Senatu Szczecińskiego, na k tó ry m  za
pad ło  postanow ien ie  p rzy ję c ia  chrześci

jaństw a. Po te j uchw ale z ja w ił się w  
Szczecinie książę ówczesnego Pom orza 
Zachodniego, W a rc is ła w  I, k tó ry , ja k  
się zdaje, już b y ł ta jnym  chrześc ijan i
nem, bo nie s ta w ia ł żadnych przeszkód 
tem u p rz e w ro to w i cyw ilizacy jnem u. 
W a r c i s ł a w  I godzien jes t także  upa
m ię tn ien ia  w  nom enk la tu rze  nowego 
Szczecina, tym  bardzie j, że on to  p rz y 
łą c z y ł do Pom orza z iem ie pogańskie K i-  
cynów , a może i  części z iem i T rzesp ie- 
n ian, w y ryw a ją c  je z rą k  chc iw ych  ra b u 
siów  n iem ieck ich , co pod  pozorem  sze
rzen ia  chrześcijaństw a w d z ie ra li się na 
ziem ie lech ick ie , m ordu jąc i w yw ła sz 
czając p raw ych  w ła śc ic ie li,

Szczególnego zaś uczczenia i pam ięci 
domagają się dw ie  zw łaszcza postacie 
z l in i i  G łogow sko - Szczecińskiej (W o l- 
gart) ks iążą t pom orskich . Są to  B a r
n im  X II, w  w ie ku  X V , k tó re m u  w  
udzia le  dosta ło  się ks ięs tw o  bytom skie , 
i jego p iękna  i  szlachetna b ra tanka , 
ks iężn iczka  A n n a  z X V I I  w,, k tó ra  
o trzym a ła  w  dożyw ocie  m iasto S łupsk 
(S to lp) z oko licą . B a rn im  X II. spow odo
w a ł K ro feya , że w  za lew ie  germ anizm u, 
w yw o ła n ym  re fo rm ac ją  L u tra , począ ł 
p ieśn i koście lne  i ka tech izm  pisać po 
pom orsku  (tj. po po lsku  z n ie k tó ry m i 
d ia lek tyzm am i pom orsk im i). B a rn im  X II

DR B O Ż E N A  S T E L M A C H O W S K A

Polska modlitwa zachodnich Kaszubów
Nareszcie w ia t r  od m orza p rzyn ió s ł 

nam dobrą now inę. Już n ie  będziem y 
p rzys ta w a li tęskn ie  u brzegów  jez io ra  
Żarnow ieckiego, pa trząc ku  Zachodow i, 
na u tracone zdaw na ziem ie. O dtąd, gdy 
m yśl nasza w yb iegn ie  ku  Kaszubom, 
obejm ie serdecznie całość tego obszaru, 
n ie  za trzym u jąc się u żadnej gran icy.

Bo Kaszuby to  n ie  ty lk o  p o w ia t m o r
sk i i gdański na pó łnocy, oraz ka rtu s k i, 
kośc ie rzyńsk i, częśc cho jn ick iego  i 
tczew skiego na po łudn iu , ale to  n iże j: 
C z łuchów  i M ia s tko  i  Szczecinek, a 
w yże j: Z iem ia  K osza lińska, obejmująca- 
Lębo rsk ie , B y to w sk ie , S łupsk ie  i sam 
K osza lin  oraz oko lice  K o łob rzegu  i u j
ścia rz e k i D z iw ne j pod Szczecinem.

N ie  w ie le  różn i się gw ara  ludow a  
w schodnich i  zachodnich Kaszubów, 
zw anych także  S łow ińcam i, n iem a już 
dziś specja lnych odm ian s tro ju , za to  
p rz e trw a ła  s łow iańska  w spó lno ta  w ie 
rzeń, zw ycza jów , obrzędów  u nadba ł
ty c k ic h  ry b a k ó w  i u ro ln ik ó w  kaszub
skich.

O tym , że Kaszub i z p ó łw yspu  h e l
skiego, z K a rw i, z D ębek, m yślą  i  czują

po po lsku, w ie m y  doskonale ; św iadczą 
za n ich  m o g iły  po leg łych  i pom ordow a
nych. Dziś p ragn iem y w iedz ieć, ja k  
p rzeds taw ia  się k u ltu ra  duchow a K a 
szubów zachodnich, k tó ry c h  w ita m y  u 
progu now ych dz ie jów  P o lsk i,

Zan im  dane nam  będzie uścisnąć d łoń  
spracow aną „czesnego" (szanownego) 
ryb a ka  z G ardnej, czy Z ie lez ina , zanim  
odw iedz im y „b e ln y c h “  (dzie lnych) gbu
rów , t. j. w łośc ian  w  G łów czycach  lub  
Cec3*nowie, zan im  ow ie je  nas sztorm  
B a łty k u , a zaszum ią lasy bukow e, za- 
szemrze fa la  na jez io rze  Łebsk im  czy 
S arbskim  i „ś w ię ta ”  góra R ew eko l w zbu 
dzi zadumę swą daw ną s łow iańską  tra 
dycją, w a rto  już te raz sięgnąć do ksiąg 
i p rzekonać się, ja k ie  is tn ie ją  dow ody 
na to, że s iln ie  i g łęboko w ro s ła  k u ltu ra  
po lska  w  zachodnie Kaszuby,

W  a rch iw um  p a ra fia ln ym  kośc io ła  w  
Sm ołdzin ie , w iosce po łożone j nad rzeką  
Lepaw ą, m iędzy jez io rem  Łebsk im  a 
G ardz ieńsk im  —  p rzechow yw ana by ła , 
a może znajduje się tam  jeszcze i  dziś, 
m ała książeczka, za ty tu ło w a n a  w  spo
sób następu jący; „ — Duchowne pleśnie“

przez Szymona K ro fea , sługę s łow a B o 
żego w  B y to w ie . D ru kow ano  w  G dańsku 
przez Jacuba Rhode. R oku  Pańskiego 
1586 — '",

O tw ie ra ją  się p rzed  nam i da lek ie  ho 
ryzo n ty ! Jest w ie k  X V I. W  B y to w ie  pa 
nuję książę pom orsk i, B a rn im  X II. Pa
s to r m ie jscow y, Szym on K ro fe y , chcąc 
rozpow szechnić w  swej gm inie p ieśn i i 
m o d litw y  koście lne  w  m ow ie  z rozum ia 
łe j d la w szys tk ich , podejm uje się tłu m a 
czenia i  w yda je  ka n c jo n a lik  kaszubski, 
K siążka, d rukow ana  w  Gdańsku, popu
la ryzu je  się na ca łych  Kaszubach, skoro 
w spom niany egzem plarz zachow ał się 
da leko od B ytow a, nad morzem.

O dczyta jm y k i lk a  zdań z p rzedm ow y:
„ -------- alby po tem  w ięce j po trzebnych
K sięgów  w  te j m ow ie  w y łożono  y  w  je 
dności kazan ia  s łow a  Bożego y  p iesien 
Synu Bożemu da w ie u ku ią  C je rk ie w  y 
pospó lstw o w estrzód  tic h  Ludzy  zb ie ra 
no być m o g ło ------------- ”  Jeże li to k  zdań
jest n ieco w yszukany, a w ięc  tru d n y  od 
razu do uchw ycenia , a p isow n ia  szw an
ku je , n iem nie j rozum iem y, o co chodzi, 
szczególniej, je ś li up rzy to m n im y  sobie 
staropolszczyznę z tych  samych czasów. 
P osłuchajm y jeszcze samych pieśni, tych , 
k tó re  lud  na Kaszubach śp iew ał,

O to z w ro tk a  z hym nu „V e n i Redem p- 
to r  ge n tiu m ";

I
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p o k ry w a ł w szys tk ie  koszty  w y d a w n i
cze w  Gdańsku, zatem  w  Polsce, nie 
w iadom o dok ładn ie , dlaczego w  G dań
sku a n ie w  Szczecinie, Jego śladem po 
szła księżna A nna, k tó ra  upodobała  so
bie szczególnie m iejscowość Sm ołdziny 
(Schm olzin) w  pow iec ie  słupskim , gdzie 
u podnóża gó ry  R ew enol w ybudow a ła  
zam ek z kap licą . Tam  sprow adziła  k a 
pelana swej c io tk i, M icha ła  M o s tn ika  - 
Pontanusa ze Szczecina, i z lec iła  mu 
kon tynuow ać dalej prace K ro feya , Pa
m ią tk i n ies te ty  po księżnej A n n ie  nie 
uchow a ły  się żadne, w y jąw szy w łaśn ie  
p ieśn i i ka tech izm  na M ostn iku ,

Księżna A nna  cieszyła  się o lb rzym ią  
popularnością . G dy odw iedz iła  G ry fię  
(G re ifsw a ld , w  dokum entach ks iążąt p o 
m orsk ich  G rippesw alde), gdzie książęta 
pom orscy za ło ży li u n iw e rsy te t, fu n kc jo 
nu jący po dziś dzień, została p rzy ję ta  
przez m łodzież akadem icką ówczesną 
z n ies łychanym  w p ro s t entuzjazmem, W  
Sm ołdzinach zap row adz iła  pom orskie  
nabożeństwo, k tó re  d o trw a ło  do p o ło 
w y  X IX  w ieku , i dop iero  p rześladow a
nia, połączone z w o jskow ą  okupacją  
Sm ołdzin, zm us iły  ludność m iejscową 
do pogodzenia się z w yrzucen iem  po 
m orskiego nabożeństwa, trw a jącego od 
czasów ks iężny A nny,

D z iw na  rzecz! 0  K rożach w ie leśm y 
słysze li, o K rożach  lite w sk ich , ale o 
c iężk ie j w a lce  ludu  pom orskiego w

Sm ołdzinach w  obron ie  po lsk ich  nabo
żeństw  rzadko  k to  w ie d z ia ł i słyszał, 
A  przecież jest to  k re w  z k rw i naszej 
i kość z kośc i naszych. Księżną A nna  
także  w  G dańsku d ru ko w a ła  dz ie ła  
M ostn ika , a entuzjastyczne jej p rzy jęc ie  
w  G ry f i i  przez m łodzież akadem icką po 
m orską zapewne na leży staw iać w  
zw iązku  z jej dz ia ła lnością  w ydaw niczą, 
k tó ra  w praw dz ie  w te d y  nie b y ła  jeszcze 
jawna, ale przecież w iedziano, co ona 
ma na m yś li ii do czego dąży. G dy tedy 
Szczecin, S łupsk, S m ołdziny i B y tó w  
zna laz ły  się obecnie w  rękach po lsk ich , 
św ie tlane postacie B a r n i m a  X II. i b ra- 
ta n k i jego, k s i ę ż n i c z k i  A n n y ,  w in 
ny o trzym ać zadośćuczynienie w  pam ię
c i o nich. Na p o m n ik i na razie  za w cze
śnie, ale w y ra z ić  swą cześć d la n ich w  
nazwach u lic  i p laców  już dzisia j w  m ia 
stach, gdzie te is to tn ie  rodzim e p o 
stac i dz ia ła ły , czas na jw iększy.

Prof. Dr M. Rudnicki

Drezdenko powraca do życia
(Kores\), w ł.) D rezdenko, leżące 

na l in i i  K rzyż— Szczecin, należące do 
p o w ia tu  s trze leckiego, lic z y ło  swego 
czasu oko ło  9 tys, m ieszkańców. O bec
nie lic z y  n iew ie le  ponad 600 m ieszkań
ców  —  P o laków  i  o ko ło  100 N iem ców,

oddanych do dyspozycji kom endzie ro 
syjskie j, ■ Ponadto przebyw a tu ta j w  
obozie oko ło  6000 b. jeńców  w łosk ich ,

U ruchom iona zosta ła e lek trow n ia , 
w odociąg i, b row ar, fa b ryka  w ód m ine
ra lnych, s to la rn ia  itp . zakłady. Czynna 
jest w  sali sądowej szko ła  powszechna, 
do k tó re j uczęszcza 60 dzieci. O tw a rto  
rów n ież k in o  „P o lo n ia ", kaw ia rn ie , re 
stauracje i inne przedsięb iorstw a.

Przy akcji żniwnej

Żniw a są w  80°/« ukończone, a zajęci 
b y li w  w iększości Polacy, reem igranci 
z N iem iec, k tó rych  o p ła c iło  m iejscowe 
kup iec tw o , w yasygnow aw szy przeszło 
10 tys. z ł na ten  cel. F a k t godny na
śladowania.

D rezdenko, zniśzczone znacznie 
m niej, an iże li inne oko liczne miasta, 
może przy jąć jeszcze k i lk a  tysięcy 
osób. **'

Przyć odkupicielu pogańsky 
Od Panny porodzony 
Wszytek świat narodzeniu 
Dziwuje się takiemu...

Pieśni tej towarzyszy m odlitwa: 
Gotuicie drogy Panu 
Naprawiaycie stegni Bogu 
Wszechmogący miły Panie Boże.,.

T rudno  dziś przesądzić, ile  b łędów  
p o p e łn ił d ru ka rz  w  Gdańsku, Kaszubi 
z ca łą pew nością  nie b łą d z ili, chw aląc 
W szechmogącego.

Przenieśm y się te raz m yślą dalej na 
zachód, z B y to w a  do S łupska. Jest w ie k
X V II.

S iostra  ks ięc ia  pom orskiego, B ogusła
w a X IV , a có rka  Bogusław a X II I .  Anna  
G ry fitk a , panuje  nad tą  częścią Z iem i 
K aszubskie j, jako  os ta tn ia  ze swego ro 
du. Jest to  pan j, m ądra i zapobieg liw a, 
pe łna  dob roc i i  m iłos ie rdz ia . L iczne od
b y ła  po św iecie  podróże, zaznajom iła  się 
w ięc  z dz ie łam i sz tu k i zagranicą, p ra 
gnie je przeszczepić rów n ież  i na Kaszu
by. Buduje w ięc  pa łac i kośc ió ł w  Sm oł
dzin ie, w znosi p rzep iękną  św ią tyn ię  w  
S łupsku, w yposaża bogato jej w nętrze. 
In te resu je  ją  przede w szys tk im  m a la r
stw o. Ona to  w ięc  każe zaw iesić w  po 
b liżu  am bony doskonale  w ykonany  p o r
t re t  Pontanusa. Sama in ic ju je  do tego 
a legoryczne e p ita fiu m  w  języku  ła c iń 
skim .

Budzi się pytan ie , k im  ibył ów kazno
dzie ja s łupski, jeś li zas łuży ł na ta k  go
dny pom nik?  W  ja k ie j m ow ie kaza ł?  
D laczego cen iła  go ta k  w ysoko słynna 
w  k ra ju  i zagranicą ks iężn iczka? N ad ja 
k im  to dz ie łem  p ra co w a li w spóln ie , A n 
na G ry fitk a  i m ie jscow y duchowny? Za
c ie ka w ia  idea, łącząca ich przez la t k i l 
kadziesią t.

O tóż Pontanus to : łac ińska  tra n s k ry p 
cja kaszubskiego nazw iska: M o s t n i k .  
M ich a ł M o s tn ik  przez d ług ie  la ta  zarzą
dza ł pa ra fią  s łupską i smołdzeńską, a 
ta k  bardzo zabiegał o ubogich swej gm i
ny, że sam za ledw ie  b y ł najuboższym  
z nich. Po jego śm ierci d w ó r książący 
m usia ł zap łac ić  pow sta łe  d ługi. Na 
w spom nianym  obrazie trzym a  on polską 
księgę w  ręku  jako  sym bol na jw ażn ie j
szej w  życ iu  dz ia ła lności. M ich a ł M o s t
n ik  bow iem  za poparc iem  A n n y  G ry f itk i 
w y d a ł d ru k ie m  kanc jona ł kaszubski, 
m a ły  ka tech izm , psalm y D aw ida oraz 
Pasję C hrystusową. W yd a w n ic tw a  da tu 
ją r. 1643, w  Gdańsku.

N aw o łu je  w ięc  lud  swój serdecznie:
_.____ Póydzcież sam Dzecy, posłuchay-
ce m ie: Bojacności Pańsky nauczę was.

Chceszli być P raw y C hrześcyan . 
Ucz sie Catchiszm a nauka. A  w edług te y  
p iln ie  rządzy w ia rę  i żyw o t tw ó y  zaw-

żdy ."

Psalm y D aw ida  opa tru je  następują
cym  nag łów k iem : ,,—  Ty ksąszky P. Bo
gu jednotrojnemu ku chwały y Zbudo
waniu kościoła jego, SŁOWIĘSKEGO  
w nasze Pomorske na prośba y ku dzie
łu tosz z nakładem Darowanym niektó
rych pobożnych Mężów spisał przełsził 
y na jawność wydał M IC H A Ł M OST
N IK “ , . ,  Znajdują się tu  m. in. drobne 
w ie rs z y k i Pontanusa np. „ —  C hto się 
w ed ług  tych  S łó w  rządzy, Ten dom swój 
dobrze opa trzy  itd . . . .

Jakże też b rzm i „D z ie s ię c io ro " po ka- 
szubsku, czy bardzo odbiega od sta ro- 
polszczyzny, czy m am y trudnośc i w  z ro 
zum ieniu?

Ty nie masz inych Bogów mieć przy mnie. 
Ty nie masz imienia Pana Boga twego próż

no używać.
Ty masz Dzień Święty świecyć.
Ty masz Oyca twego y Matka twa często

wać, aby sie tobie dobrze działo a tyś 
długo żyw był na ziemi.

Ty nie masz zabijać.
Ty nie masz cuzołożyć. ,
Ty nie masz kraść.
Ty nie masz fałszywie świadczić procimko 

twemu Bliźnemu.
Ty nie masz pożądać twego bliźnego domu. 
Ty nie masz pożądać twego Bliźnego żony, 

Czeladźy, Parobka, Drużice, Dobytka, 
Osia, Wola, Konia, ani niczego, co le 
jego jesta.

(dokończenie nastąpi)
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Oni kdmizmmli,mu —  aóiedlamy óią
Opole, w sierpniu

Jeszcze w  lu ty m  i w  m arcu b ieżące
go ro ku  od B y to m ia  do Opola, od O po
la  do W ro c ła w ia , a s tam tąd aż do L ig - 
n iey i  dale j, z iem ia b y ła  pusta  i próżna, 
O to  pod uderzeniem  s iły  w o jennej u leg ł 
p raw ie  ca łko w ite m u  w y lu d n ie n iu  k ra j, 
należący do najgęściej za ludn ionych w  
E urop ie , A  gdy w  parę tygodn i póź
nie j, po p rze jśc iu  g łów nych  w o jsk  so
w ie ck ich  w  k ie ru n k u  na Łabę, w ysz ła  
jednak z d z iu r i lasów  i p iw n ic  pew na 
część m ieszkańców  Śląska, udając się 
do sw ych m ieszkań i gospodarstw  —  
to  b y li to  au toch ton i, od w ie k  w ie k ó w  
zam ieszka li tu ta j, w  dorzeczu O d ry  i 
W is ły , po tom kow ie  średn iow iecznych 
Ślęzan, Na Śląsku O po lsk im  pozosta li 
Polacy. A  n iem cy w  g łów ne j masie 
odeszli, N iem cy odeszli. Z o s ta w ili z ie 
m ię, gospodarstwa, fa b ry k i, zbrodnię, 
pam ięć swego w iekow ego  ty rańs tw a , 
s tu lec iam i naw ars tw ow ione  ślady.

I  o to nap rzec iw  te j n ieogran iczonej 
pustce i nap rzec iw  tym  n iem ieck im  s tu 
leciom , k tó re  o ku p o w a ły  Śląsk —  ru 
szyła Polska. M ia ła  do tego trz y  g łó w 
ne p raw a : p ie rw sze: p raw o  zw yc ięs tw a  
h is to rii, —  drug ie : p raw o  p o w ro tu  na 
swoje, —  trzec ie : p raw o  zabezpiecze
nia poko ju .

A  w ięc  —  osied lam y się na ziem iach 
naszego zw yc ięstw a , os ied lam y się nad 
O drą i N isą, w  po lsk im  k ra ju  w ie lk ie g o  
Śląska. A b y  nas znow u n ie  p o ra z ił ja 
k iś  tra g iczn y  w rzesień  1939 ro ku  k rz y 
k ie m : „N ie m cy  id ą !"

N iem cy idą? —  T ak , szli od ś redn io 
w iecza na Śląsk, P rzyb yw a li masowo, 
a czując, że teren, na k tó ry  idą, jest 
obcy d la  n ich, nazw a li s iebie ko lo n iza 
to ram i, a akcję  swego p rzyb yw a n ia  —  
ko lon izac ją .

K o lon izac ja  n iem iecka  na Śląsku w  
w ie k u  X I I  i X IV  s tanow iła  p ierw sze 
zorganizow ane uderzenie w  podstaw y 
państw ow ośc i po lsk ie j. N ie  w chodz im y 
dzisia j w  p rzyczyn y  te j ko lo n iza c ji, 
chociaż podnieść trzeba, że Cesarstw o 
w tenczas n ie b y ło  k ra jem  p rze lu d n io 
nym, a chłonność Śląska b y ła  m in im a l
na, M im o  n ie w ą tp liw y c h  spustoszeń, 
spow odow anych najazdem  ta ta ró w , 
nie b y ł to  k ra j pusty. Owszem, n a jdaw 
niejsze w sie śląskie, k tó re  b y ły , jak  
s tw ie rdza ją  uczeni, w s iam i czysto  p o l
sk im i, pos iada ły  od 25 do 65 gospo
dars tw . I n ie b ra k  b y ło  na po lsk ie j w si 
na Śląsku średn iow iecznym  an i ro ln i
k ó w  ani rzem ieś ln ików . Ponad 30°/» 
m ieszkańców  te j w s i jeszcze p rzed  k o 
lon izac ją  s ta n o w ili w y k w a lif ik o w a n i 
rzem ieś ln icy  polscy, A  jednak, a m im o 
to...

N iem cy idą ! Idą  zorganizow aną fa lą  
przez d ług i p rzeciąg dwóch w ieków , 
by późn ie j w  w ie k u  X V  już nap ływ ać 
ty lk o  pojedyńczo aż do now ej masowej 
ko lo n iza c ji w ie k u  X V III .

W ed ług  ob liczeń n iem ieckiego uczo
nego M e itzena  ko lon izac ję  n iem iecką, 
k tó ra  się odbyw a ła  na p rzes trzen i w ie 
ku  X I I I  i X IV  przeszło  wówczas 1 500 
w si i os ied liło  się na Śląsku oko ło  180 
tys ięcy  n iem ców, k tó rz y  za ję li g łów n ie  
wsie na Śląsku D o lnym ,

180 tys, n iem ców  —  k tó rz y  w esz li w  
średniow ieczu na W ie lk i Śląsk, to  sto 
osiem dziesią t tys ięcy  w rogów , to  sto 
osiem dziesią t tys ięcy  germ ańskich k o 
b ie t i germ ańskich ch łopów , k tó rz y  
m iejscowego zasiedziałego ro ln ik a  p o l
skiego na Śląsku poczę li tra k to w a ć  jako  
swego na jem n ika  i parobka , to  sto o- 
siem dziesiąt tys ięcy  pop leczn ików  i 
ag ita to rów , pop iera jących  skw a p liw ie  
każdą akcję, zm ierza jącą do odłączenia 
Śląska od Polski,

A le  i ten  zas trzyk  n iem czyzny b y ł 
n iew ysta rcza jący, aby spow odow ać na
szą przegraną na tych  terenach. Przez 
d ług ie  se tk i la t  osta liśm y się wałcząc, 
P rzepada ły  pozycja  za pozycją, ale 
najważnie jsze bas tiony  trw a ły .

S e tk i la t, W  dw uch setkach la t  u- 
m ia ła  E uropa  zachodnia sko lon izow ać 
praw ie  całą A iń e rykę  Północną i P o łu 
dn iow ą, a państw o n iem ieck ie  m im o 
o lb rzym ich  w y s iłk ó w  nie m ogło sko lo 
n izow ać p ias tow sk ie j z iem i śląskiej.

Śląsk m usi być sko lon izow any! Śląsk 
musi b yć  n ie m ie ck i! W  r. 1768 k ró l p ru 
sk i F ry d e ry k  ośw iadcza: „Ś ląsk musi 
p rzy jąć do siebie jeszcze 200 tys ięcy 
łu d z i" . —  Ludz i, to  znaczy n iem ców.

I rozpoczęto p rzy  pom ocy ustaw , o l
brzym iego k a p ita łu  państw owego, w ie l
k ich  i doskonale p rzygo tow anych  p la 
nów  —  na jw iększą  w  ow ym  czasie na 
te ren ie  E u ro p y  akcję osiedleńczą, K o 
lon izac ja  fryde ryc jańska  ma swoje ści
śle określone cele. M iędzy  in n ym i ta k  
czytam y o n ie j w  pew nym  cy rku la rzu

W  k i l k u w ierszach

Nad spolszczeniem nazw ulic i placów
miasta Szczecina pracuje specjalna'komisja. 
Podobne komisje czynne są również w in
nych miastach. W  Olsztynie przemianowa
no już wszystkie ulice.

Sopoty zostały upatrzone jako miejsce 
tegorocznych rozgrywek o tenisowe mi
strzostwo Polski.

4.900.000,— zł przyznało Ministerstwo
Odbudowy Kraju dla miast pomorskich na 
cele odbudowy.

k ró le w sk im : „P rz y  zak ładan iu  now ych 
w,si na leży g łów n ie  na to  zważać, by 
tam  osiedlać n iem iecką, a w ięc  p raco 
w itą  ludność, k tó ra  doprow adzi z iem ię 
do w ysok ie j k u ltu ry , a ludność po lską, 
a w ięc  tępą, coraz liczn ie j przepędzać 
do przem ysłu ."

A k c ja  osiedleńcza F ry d e ry k a  na Ślą
sku b y ła  ciężką agresją na polskość te j 
z iem i. Postępow ała  oporn ie , ale p rz y 
nosiła  e fek ty , tu  i  ów dzie  duże. Na 
p rz y k ła d  w  ciągu dw u la t w  samym p o 
w iec ie  opo lsk im  u tw o rzono  24 p rz y 
cz ó łk i n iem ieckośc i —  24 wsie, K o lo 
n izow ano przede w szys tk im  n iem cam i 
z zachodu, ale także  k im  ty lk o  się da
ło, a naw et czesk im i H usytam i. B yle  
prędzej, by le  liczn ie j.

Zalać P o laków  śląskich, zmusić ich 
do n iew o ln icze j ro b o ty  u baronów  
przem ysłow ych, wyssać s iły  i znisz
czyć, A  lu d  O polszczyzny wówczas b y ł 
sam. N ie  m ia ł p rzyw ódców , nie m ia ł 
ka p ita łu , n ie m ia ł m ożliw ośc i w p ły w a 
n ia  na treść ustaw . T rag iczn ie  bez
bronny.

A  tam ci rządzą, uczą po szkołach, 
w yda ją  obow iązu jące cyrku la rze , Śląsk 
—  to  nie G enera lgouvernem ent, to  nie 
„k ra j p rzyboczny", ale... „same N iem 
cy".

I  ta k  szli w rogow ie  na tę  z iem ię w ie 
ka m i: p raw em  i  lew em , s iłą  i  podstę 
pem, z pow odu hand lu  i p rzem ysłu  i 
także z pow odu dz ik iego  „D rang  nach 
O sten".

A  te raz naprzec iw  ty m  n iem ieck im  
stu lec iom  idz iem y my. Idz iem y się o- 
siedlać, m y, ch łop i i rzem ieśln icy, nau
czycie le  i kupcy, my, R zeczpospo lita  
Polska.

Idz iem y nap rzec iw  now ym  stu leciom , 
k tó re  będziem y tw o rzyć  pracą! N ie  
przeprow adzam y ko lon izac ji, ale osie
d lam y się na sw oim ! N a Śląsku! Na 
z iem i h is to ryczne j sp ra w ie d liw o śc i! Na 
ziem i zw yc ięs tw a !

Z. Bednorz

„Spółka Młodych Rybaków“  została u- 
tworzona przez Wydział Morski w Kamie
nicy nad jeziorem bukowieckim.

Gorzów wysłał na odbudowę Warszawy 
500 kompletów pieców kaflowych, kilka
dziesiąt tysięcy okuć, kilkaset drzwi i okien 
oraz większą część budulca.

W tych dniach uruchomiona została ko
munikacja lotnicza na trasie Bydgoszcz— 
Koszalin—Bydgoszcz. Samolot kursuje na 
razie tylko w trzech dniach, a mianowicie 
we wtorki, czwartki i soboty i zabiera ze 
sobą pocztę oraz pasażerów.
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Z NASZYCH REPORTAŻY

Zaludniają się wsie nasze na Zachodzie
W szelk ie  trudności ła m ie  silna wola i twarda praca

sieć energii elektrycznej. Sławęcin, po
dobnie jak również kilka okolicznych wsi, 
otrzymywało prąd z Choszczna. Z po
wodu uszkodzenia elektrowni w tym mie
ście, starania idą w kierunku, by wsie we 
własnym zakresie przystąpiły do wytwa
rzania prądu elektrycznego, co jest na 
dobrej drodze. Jest na miejscu nieznacz
nie uszkodzony kościół,' którym narazie 
n ikt się nie opiekuje.

Do gminy Sławęcin należą 22 wsie, 
które oczekują na ludzi i na prawowitych 
gospodarzy tej ziemi. Żniwa tylko czę
ściowo zostały przeprowadzone, przeważ
nie na działkach osiedlonych. Obszary 
byłych majętności w Pominie, Helpie i in. 
obejmujące po 100 i więcej hektarów każ
da, czekają na żniwiarzy. Trzeba bez
względnie pokonać wszelkie trudności i 
żniwa jak najprędzej ukończyć.

Nie chciałbym powiedzieć, że wszystko

Ciężko i ospale rusza z poznańskiego 
dworca głównego pociąg w kierunku na 
Szczecin — jakby nie chciał wraz z masą 
repatriantów i przesiedleńców opuścić 
Poznania; może w przeczuciu, że zbyt 
wielu szabrowników pozajmowało prze
działy. Zwolna jednak wysunął się po
ciąg jak olbrzymi wąż na rozległe pola, 
posuwając się coraz chyżej ku Zacho
dowi.

M ijamy czyste i schludne dworce,, mi
jamy Szamotuły, Wronki, przejeżdżamy 
Wartę i Noteć, mijamy starą granicę 
polsko-niemiecką i stajemy niebawem w 
Krzyżu, ważnej stacji węzłowej. Miasto 
to, liczące przed wojną kilkatysięcy miesz
kańców nosi poważne ślady stoczonych 
tam walk. Po chwili ruszamy dalej, m i
jamy kilka mniejszych stacyjek, prawie 
wszystkie w mniejszym czy większym 
stopniu odczuły skutki nawały wojennej. 
Stajemy w b. Woldenburgu, obecnie Do
biegniewie. Miejscowość ta znana jest 
szerszemu ogółowi, gdyż mieścił się tutaj 
oficerski obóz polskich jeńców wojen
nych. Wreszcie stajemy w naszej stacji 
docelowej w Choszcznie (Arnswalde).

Powiatowe to miasteczko, liczyło przed 
okresem działań wojennych około 14 tys. 
mieszkańców. Przypomina nam do pew
nego stopnia nasz Ostrów czy Kościan. 
Burza wojenna poczyniła wielkie spusto
szenia. Schludne to., ongiś garnizonowe 
miasteczko zniszczone jest mniejwięcej w 
70 proc. Uległy silnym uszkodzeniom oba 
kościoły: katołicki i ewangelicki, fabryka 
maszyn i szereg innych zabudowań, któ
rych odrestaurowanie potrwa zapewne 
dłuższy czas i pociągnie poważne koszta. 
Mimo tych zniszczeli, wprawdzie bardzo 
powoli, życie się potęguje. Codziennie 
zjeżdżają repetrianci i przesiedleńcy, któ 
rym Starostwo oraz P. U. R. przydzielają 
odpowiednie placówki. Niemców jest 
nie wiele, pozostali ty lko ci, którzy zajęci 
są przy usuwaniu gruzów itp. pracach.

A  jednak, jak oświadcza starosta ob- 
Książek — stan liczebny miasta jest wciąż 
jeszcze nikły, ażeby podołać zagospoda
rowaniu tych urodzajnych ziem.

Z  Choszczna ruszamy 7 km w kierunku 
północnym do Sławęcina. Po drodze spo
tykamy przeważnie pojazdy wojskowe, 
osiedleńcy zajęci są w swych gospodar
stwach — to też do miasta udają się rzad
ko, zresztą nie wszyscy posiadają konie, 
Sławęcin to, stara wioska, której historia 
sięga końca 17 wieku. Budynki i zabu
dowania świadczą o doskonałym zagospo
darowaniu i kulturze tego osiedla. 1 tutaj 
wojna pozostawiła swe ślady.

Sławęcin -  jest obecnie rezydencja 
wójta którym mianowany został ob. Józef 
Grzesik, od" niego dowiadujemy się .p o d 
czas naszego niedługiego pobytu szereg 
ciekawych szczegółów. .

Siedziba wójtostwa -  Siawęc ” echaly 
obecnie około 35 rodzin, które zjecha y 
w połowie kwietnia z Wilenszczy y 
Wołynia. Kilka rodzin rekrutuje się z »  
patriantów z Niemiec. Jeszcze y 
liczne gospodarstwa są w tej wsi ,
eia, a są to przeważnie tzw. kolonie. W  es 
otrzyma w najbliższym czasie age’ 
pocztową, jest już liczebniejszy P0S™ J  
m ilic ji, a istnieje uzasadniona na^ *  J ’ 
że w najbliższym czasie otrzyma i włas ą

przedstawia się tak różowo — informuje 
nas w dalszym ciągu uprzejmy inter
lokutor. Brak nam różnych towarów 
pierwszej potrzeby, jak soli, zapałek, 
nafty itp. Również brak lekarstw daje 
się odczuwać. Utworzenie w Choszcznie, 
jako mieście powiatowym odpowiedniej 
spółdzielni usunąłoby te niedomagania, 
gdyż mieszkańcy są zniewoleni podejmo
wać dalsze podróże do Starogrodu a na
wet Poznania, co jest połączone z wy
datkami i stratą czasu. Odczuwamy brak 
lektury. Czynione są starania w celu 
urządzenia skromnej biblioteczki, o spro
wadzanie czasopism oraz tak niezbędnych 
podręczników szkolnych dla dziatwy.

Stan żywego inwentarza nie przedstawia 
się korzystnie, nie wszyscy rolnicy są w 
posiadaniu koni i  krów. Stan pozostałego, 
drobnego żywego inwentarza wykazuje 
nieznaczny przyrost.

Z chwilą poprawienia się warunków ko
munikacyjnych i transportowych wiele 
obecnych bolączek będzie można usunąć.

Narazie jednak główny nacisk kładzie
my na ukończeniu żniw i przygotowanie 
się do zasiewów — kończy miłą poga
wędkę nasz rozmówca.

T. Paczkowski

W  NOWEJ SOLI WRE PRACA
(Kor. wł.) Na południowy zachód od 

Zielonej Góry w pow. kożuchowskim, 2 
kim od Odry, położone jest miasto Nowa 
Sól Ponieważ brak połączenia kolejo
wego, udajemy się do Nowej Soli rowe
rem, Odległość od Zielonej Góry wy
nosi 23 kim.

Cała trasa, to przepiękny krajobraz, ob
fitu jący naprzemian w góry, lasy oraz łany 
dojrzałego zboża łub zielonych łąk. Lud
ności jednak spotyka się mało, a domy 
oczekują na nowych gospodarzy, bpo- 
tyka się tam ludzi wytrwałych, gotowych 
do walki z trudnościami, którzy po okre
sie przejściowym na pewno zwyciężą.

Docieramy wreszcie pod wieczór do 
celu Na pierwszy rzut oka miasto robi 
bardzo miłe wrażenie, mimo opustoszenia. 
By znaleźć zakwaterowanie, udajemy się 
do PZR-u, i tu nas czeka miła niespo
dzianka. Inspektor rej. P. U. R. inż. Zdzi
sław Sakowicz, przyjmuje nas chętnie i 
udziela wszelkich informacji. Punkt eta
powy P. U. R., Kożuchów w Nowej Soli, 
wyposażony jest wspaniale. Zwiedzamy 
go mimo spóźnionej pory.

Etap podzielony jest na dwa oddziały: 
dla repatriantów -  osadników i dla po
wracających z Niemiec. W  tej chwili dy- 
sponu c lokalami z liczbą 700 łozek. U 
okresie od 17 czerwca, tj. od czasu uru
chomienia etapu do 15 lipca przewinęło się 
przez punkt przeszło repatnantowlosad- 
ników, z których 50»/o osiedliło się oraz 
394 powracających z Niemiec. Mimo 
cie/kich warunków, szczególnie niedosta
tecznej liczby M ilic ji Obywatelskiej, któ 
ra gwarantowałaby maksynum bezpie
czeństwa, Inspektor przy pomocy kierow
nika etapu Jana Sawickiego, robią co 
mogą dla dobra Państwa i ogołu.

Sama Nowa Sól -  to miasto .portowe 
i wybitnie przemysłowe z przepiękną 
okolicą. Zniszczenia wojenne me du c. 
Miasto liczyło przed wojną około 17 ty 
sięcy mieszkańców. Dalsi (5 tysięcy osob) 
zatrudnieni byli jako robotnicy sezonowi.

Z  liczby tej pozostało na miejscu lub po
wróciło około 6 000 niemców. Ilość ta 
wybitnie zmniejszyła się przez wysiedle
nie. Pozostawiono niemców władających 
językiem polskim, tych, którzy noszą na
zwisko polskie i posiadają przodków Pola
ków, oraz fachowców, zatrzymanych przez 
komendę wojsk radzieckich. Mimo, że w 
Nowej Soli warunki osiedlania są bardzo 
pomyślne, napływ osadników jest nikły. 
Liczba stałych mieszkańców sięga w tej 
chwili około 1000 Polaków i około 300 
niemców.

W  Nowej Soli znajdują się zakłady 
przemysłowe, także ciężkiego przemysłu, 
jak odlewnia żelaza, fabryka papieru, fa
bryka nici i szereg innych, w tej chwili 
nieczynne. Magazyny są dość dobrze za
opatrzone w surowiec, a gotowe produkty 
zabezpieczone. Uruchomiono już młyn, 
olejarnię, browar, fabrykę wód mineral
nych i różne inne prywatne przedsiębior
stwa handlowe. Czynna jest apteka, szpi
tal powiatowy, szpital miejski, Polski 
Czerwony Krzyż, oraz Stacją Opieki nad 
Matką i Dzieckiem. Zabezpiecza się tak
że zabytki ku ltury i sztuki. Odczuwa się 
ogromny brak rąk do pracy.

Nie małe zasługi w organizowaniu cało
kształtu życia gospodarczego i społecz
nego ma również Bronisław Kłaczyński, 
burmistrz miasta Nowa Sól.

L. Kulczak

Poświęcenie kościoła w Gorzowie
(Kor. wł.) W ramach pierwszych pol

skich dożynek, jakie odbędą się we wrze
śniu w Gorzowie, odbędzie się uroczy
stość poświęcenia kościoła. Przewidziane 
jest również otwarcie wystawy regional
nej, która ma zobrazować polskość Ziemi 
Lubuskiej na przestrzeni wieków. W 
związku z odnajdywaniem na Ziemi Lu
buskiej starych dokumentów polskich, 
o czym już donosiliśmy, wystawa ta zapo
wiada się bardzo interesująco.
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Praca kulturalna na Pomorzu Zachodnim
O kreś len ie  „p io n ie r “  d la cz łow ieka^ 

pracującego na p rzy łączonych  do P o l
sk i now ych  terenach, ma w p raw dz ie  
w sobie trochę  p o e tyck ie j przesady, 
ale cechy p io n ie rsk ie  bardzo są zacho
dn im  osadnikom  p rzyda tne , w  w ie lu  
w ypadkach  w ręcz niezbędne. Ja k  p ra k 
ty k a  w ykaza ła , kon ieczne jest pewne 
zahartow an ie , obojętność na n iew ygo 
dy, b ra k i i  tru d y , pogoda ducha i w y 
trw a łość , n ie raz upó r p rzy  dokończe
n iu  raz podjętego dzieła.

W a ru n k i p ra cy  d la  każdego jej ro 
dzaju, czy to  będzie praca inżyn ie ra , 

-czy sto larza, le ka rza  czy cieśli, są b a r
dzo do siebie zbliżone. K ażdy z n ich 
musi sobie w łasnoręczn ie , n ie  ogląda
jąc się na cudzą pomoc, zm ontow ać 
swój w a rsz ta t, zdobyw ać w łasnym  
przem ysłem  narzędzia  i m a te ria ł. S ło 
w em  „p io n ie r “  m usi być po trochu  
szklarzem  i kucharzem , ślusarzem  i 
m ularzem , a nade w szystko  tragarzem , 
no, i cz ło w ie k ie m  zaradnym , przedsię
b io rczym , obdarzonym  sporą dozą fan 
ta z ji i  pew ną ż y łk ą  aw anturn iczą .

Jesteśm y tu  w szyscy po trochu  R o
binsonam i. A le  n ie kon ieczn ią  każdy 
m usi być w y k w a lif ik o w a n y m  i d yp lo 
m ow anym  Robinsonem . Nasz „d z ik i 
Zachód“  n ie jest jednak w yspą bez
ludną.

A le  co to  w szys tko  ma wspólnego 
z pracą k u ltu ra ln ą  na Pom orzu Zacho
dnim ? Zaraz to  w ytłum aczę .

R edakcja  „P o ls k i Z achodn ie j" zw ró 
c iła  się do W y d z ia łu  K u ltu ry  i S z tuk i 
p rz y  U rzędz ie  P e łnom ocn ika  Rządu na 
O kręg Pom orza Zachodniego, z prośbą 
o in fo rm acje  co do p ra cy  tego W yd z ia 
łu . M ożnaby tych  in fo rm acy j udz ie lić  
sucho i  u rzędow o; zabezpieczone ta k ie  
a ta k ie  z a b y tk i i eksponaty, s tw ie r
dzono zniszczenie ta k ic h  a ta k ic h  o- 
b ie k tó w , zorganizow ano to, to  i tam to . 
A le  te in fo rm ac je  n ie d a łyby  żadnego 
obrazu p racy, k tó ra  przecież odbyw a 
się w  zupe łn ie  innych , n iż  norm a ln ie  
w arunkach . U rzędow an ie  p rzy  b iu rku , 
p isan ie  spraw ozdań, in s tru k c y j, zesta
w ień , to  ty lk o  m arginesow a, m ało w aż
na i  m a ło  is to tna  część p racy. A  sama 
praca n ie  jest też e fek tow na  i o b fitu 
jąca w  o lśn iew ające w y n ik i. R um ien iec 
w s tyd u  w y p ły w a  na czoło, gdy trzeba 
w  spraw ozdan iu  m iesięcznym  w ed ług  
schematu, pom yślanego d la  no rm a ln ie  
pracu jących  w o jew ództw , dać odpo
w iedź  na p y tan ie ; ile  szkó ł a rty s tycz 
nych sam orządow ych, pańs tw ow ych  i 
p ryw a tn ych , ile  m uzeów i ga le ry j p ry 
w a tnych , ile  zespo łów  d ram atycznych, 
m uzycznych, śpiewaczych, dz ia ła  na 
naszym te ren ie , ile  odby ło  się w ys taw

p la s tyk i, i lu  m am y zare jestrow anych 
m uzyków , p isarzy, m a la rzy  itd .

S praw ozdania  urzędowego, n ieste ty, 
n ie można napisać w  fo rm ie  fe lie tonu . 
S ta ra łem  się w p ro w a d z ić  C zy te ln ika  
w  ogólną atm osferę „p io ń ie rk i“ , aby 
uśw iadom ić, w  ja k ich  w arunkach  toczy 
się nasza praca, zarów no p ra co w n ika  
na po lu  k u ltu ry  i sz tuk i, ja k  i sto larza, 
inżyn ie ra , rzeźn ika , lekarza .

W  doda tku  W o je w ó d z tw o  przenosi się 
z m iejsca na m iejsce, a w  każdym  trzeba 
na now o zak ładać i urządzać b iu ra  
i m ieszkania : P iła , Szczecin, S tarogród, 
K oszalin , a te raz znów  pe rspektyw a  
przenosin  do Szczecina. W o jażu jem y 
już ta k  od kw ie tn ia . P oczątkow o ze
spół p ra co w n ikó w  W y d z ia łu  s ta n o w ił 
sam jego nacze ln ik ; dyr. C zapelski, b. 
d y re k to r te a tró w  poznańskich  i lw o w 
skich, późn ie j u zu p e łn iło  go dwóch k ie 
ro w n ik ó w  O ddz ia łów : p ro f. S. Ja ro ck i, 
znany a rt.-m a la rz , cen iony deko ra to r 
te a tra ln y  oraz n iżej podpisany. D op ie ro  
w  os ta tn im  czasie nasze grono p o w ię k 
szyło  się*do 7 p ra co w n ikó w .

P oby t w  P ile , gdzie m ie jscow e m u
zeum i  te a tr  zasta liśm y zupe łn ie  zbom 
bardow ane, zuży liśm y na spenetrow a
nie tych  ru in  i w yc iągn ięc ie  z n ich, co 
się da. M ożna sobie w yobraz ić , w  ja 
k im  stanie w yc iąga liśm y spod gruzów  
oca la łe  szczą tk i re k w iz y tó w  i ekspo
natów . P rzekona liśm y się jednak, że 
nie na leży zrażać się zew nętrznym  w y 
glądem. W śród  śm ieci i g ruzów  można 
znaleźć połam ane, ale m ożliw e  do w y- 
repa row an ia  sceniczne m eble, p e ru k i, 
dekoracje , fa rby , in s tru m e n ty  muzyczne, 
ks iążk i, n u ty  itp , W p ra w d z ie  p rze 
c ię tn y  nacze ln ik  W yd z ia łu , lub  re fe re n t 
w o je w ó d zk i n ie w yobraża  sobie swej 
p racy, jako  w ynoszenie ze spalonego 
gmachu ku p y  g ruzów  i śm ieci, noszenie 
skrzyń, beczek, p ła ch t dekoracyj, su
szenie m okrych  p e ru k  itp . tym  nie 
m nie j jest to  zajęcie in teresu jące i trzeba 
o b ie k tyw n ie  s tw ie rdz ić , pożyteczne.

Pod ta k im  ty tu łe m  zna jdu jem y w  
k ra k o w s k im  „T y g o d n ik u  Powszech
n ym “  c ie ka w y  a r ty k u ł Edm, Osmań- 
czyka. W yka zu je  on na podstaw ie  
częściowo źróde ł n iem ieck ich , że bez
p rzyk ła d n a  w  dzie jach ka ta s tro fa  na
rodu  n iem ieckiego ma swe ź ró d ło  w  
zw yc ięs tw ie  rozum u p rzy  jednoczesnej 
za trac ie  uczucia, P rostym  następstw em  
tego b y ł b ra k  u m iło w a n ia  z iem i i za
tam ow anie  rozrodczości. Z ta k im

W  K osza lin ie  try b  naszego życ ia  p rz y 
b ra ł ch a ra k te r bardzie j os iad ły. Zdo
bycz ku ltu ra ln ą  porozm ieszcza ło  się 
częściowo w  bezpiecznych m iejscach —  
choć, n ieste ty , bardzo n ie w ie lk i p rocen t 
tego, co oca lić  należało, uda ło  się nam 
ze w zg lędów  techn icznych w yw ieźć. 
Po ja k im  ta k im  uporządkow an iu  te^o, 
co zosta liśm y na m iejscu, w  K osza lin ie  
(tj, te a tru  i  m iejscowego muzeum), za
b ie ram y się do p ra cy  w łaśc iw e j, na le
żącej do zakresu W yd z ia łu .

Ł a tw o  nie jest. Lu d z i b rak. R e fe ra ty  
K u ltu ry  i S z tuk i w  w ie lu  jeszcze sta
rostw ach  czekają na obsadę. K o m u n i
kac ja  (to nasz na jw iększy  ból) bardzo 
trudna , bo sam ochodów ma w o jew ódz
tw o  za m ało i  w y ja zd y  w  te ren  są b a r
dzo u trudn ione . A le  p o w o li życ ie  k u l
tu ra lne , rów no leg le  do rozw o ju  a kc ii 
osadniczej i życ ia  gospodarczego za
czyna się organizow ać. Pow sta ją  to w a 
rzys tw a  m iłośnicze, k ó łk a  dram atyczne, 
śpiewacze, o rk ie s try .

P ierw sze im prezy  a rtys tyczne  —  
części konce rtow e  na akadem iach 
1 M a ja  i 3 M a ja  w  P ile  —  organizowane 
przez W yd z ia ł, b y ły  też jedynym i na 
te ren ie  całego zachodniego Pomorza. 
Teraz poszczególne ośrodk i zaczynają 
już w e w łasnym  zakresie  organizow ać 
w ieczo ry  artys tyczne , obchody, aka 
demie. Już Św ięto M orza, jpż roczn ica 
G ru n w a ld u  b y ły  czczone i w  a rtys tyczną  
opraw ę nie ty lk o  w  rezydenc ji W o je 
w ództw a , ale i  w  ca łym  szeregu p ro w in 
c jona lnych  ośrodków .

P ie rw szy raz od k ilk u s e t la t  na te j 
p ra p o lsk ie j z iem i, po lsk ie  w ydarzen ia ! 
P ierw sza M sza Święta, po lska  aka 
demia, p o lsk i kon ce rt, de filada  p o l
skiego w o jska , p o lsk ie j o rgan izac ji m ło 
dzieży, o tw a rc ie  po lsk ie j św ie tlicy , 
tea tru , szko ły  itd . T o  w a rto  p rzeży
wać, —  to  jest p rzecież ka w a łe k  żyw ej 
h is to r ii!  H is to r ii, w  k tó re j budow aniu  
b ie rze  się samemu czynny, na jbardzie j 
osob isty udzia ł. Xadeus2 Kraszewski.

w rzask iem  głoszone po św iecie  zada
nie n iem ieck ie , że n a rodow i n ie 
m ieck iem u po trzeba  ziem i, w y p ły w a ło  
w y łączn ie  z in s ty n k tu  zaborczości 
p rusk ie j, żądzy zdobycia  potęg i, a nie 
posiadania  z iem i: „G d y b y  potęgę w 
św iecie  gw a ran tow a ło  posiadanie kon i, 
P rusacy za b ie ra lib y  w szys tk im  n a ro 
dom kon ie , aby panow ać nad św ia tem “ ,

„Niemcy zabłąkani na obce słowiańskie 
ziemie nad Łabą, Odrą i w ujściu Wisły, nie

NA ZACHODZIE JEST ZIEMIA
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potrafili przez skalę swej pychy zapuścić 
korzeni w ziemię, którą zdobyli. Zawieszeni 
między niebem a ziemią, w balonie władczej 
pychy, tracili „niepotrzebną“ rozrodczość, 
aż stali się w Nadodrzu i Prusach Wschod
nich zeschłą gałęzią, trzymaną przy pniu 
niemieckim jedynie żelazem".

I  n ie pom og ły  tu  w szelk ie  n a jw y 
m yślniejsze obręcze pa rty jne , „n akazy  
p a tr io ty c z n e " i ob fite  zapomogi p ie 
niężne. U c ieczka  ze w si do m iast za
b ie ra ła  ro k  roczn ie  tysiące ko lo n is tów  
z „n iem ieck iego  wschodu do B e rlina , 
H anow eru, Ham burga, K o lo n ii, M ona
chium . W  ich m iejsce p rzych o d z ili 
ro d n i a bezro ln i Polacy, „ob ieżysasy", 
nędza suchotn iczej w e rsa lsk im i g ra n i
cam i P o lsk i, nędza, dla k tó re j n ie by ło  
w  Polsce ziem i, bo po lska  z iem ia k a r
m iła  P rusy N adodrzem , W arm ią , Po
w iś lem , M azuram i.

Ten proces z w ró c ił uwagę k ie ro w n i
k ó w  Z w ią zku  P o la kó w  w  N iemczech. 
W  następstw ie  tego Rada Z w iązku  p o 
s tanow iła  w  1934 r.

„opracować leksykon Polactwa w Niem
czech, który by dał obraz pełny polskości 
ziem Nadodrza i  Prus Wschodnich, słowiań- 
skości ziem połabskich, roli emigracji pol
skiej w Niemczech zachodnich oraz historię 
walki narodowościowej na tych ziemiach, 
W skład Komitetu Redakcyjnego weszli: ks. 
dr Domański, Stefan Szczepaniak, Jan Kacz
marek, Stefan Murek, Jan Skała (Łużycza
nin),' Juliusz Bogensee (Duńczyk), Eleonora 
Bednarkiewicz, Jan Langowski, W ilk Po
laczek, Edward Kmiecik, Edmund Osmań-
czyk".

„W r. 1939 manuskrypt leksykonu był go
towy, obejmując ok. 20.000 nazw geogra
ficznych i pojęć, alfabetycznie ułożonych, co 
w druku dać miało 600 stron dwułamowych 
formatu 32X16. Przygotowano około 1000 
klisz, które miały ilustrować leksykon“ .

,Przez 5 lat, studenci, nauczyciele, har
cerze zbierali materiały, szperali w archi
wach pruskich, ustalając dla każdej miej
scowości liczbę Polaków według spisu lud
ności z 1905 i 1910 r., według źródeł polskich 
nazwę polską, według danych Związku pa
miątki polskie, nabożeństwa polskie, organi
zacje polskie. Był to materiał nieoceniony, 
Ks. Domański dodawał: „...na przyszłą kon
ferencję pokojową •••

„Jan Langowski w „Nowinach w Opolu 
w marcu 1939 r. rozpoczął druk. Trzeba było 
jednak ostrożności nielada, by zachować ta
jemnicę druku przed Gestapo, 30 sierpnia 
ukończono druk 35-go arkusza — litera S. 
1 września 1939 r. drukarnię opieczętowało 
Gestapo. Jan Langowski powędrował na 
6 lat do obozu w Buchenwalde, a 35 arku
szy leksykonu spalono do ostatniego egzem
plarza. Przewożona częsc nakładu każdego 
arkusza do Katowic i Warszawy zaginęła 
we wrześniu 1939 r. Pozostały dwa egzem
plarze pierwszych siedmiu arkuszy do lite
ry G“ Są one dokumentem, że wola po
siadania granicy Odry i Nisy była i jest nie 
tylko u Polaków nad Wisłą, ale i u tych, 
którzy żyli setki lat odcięci od Polski, wła
śnie nad Odrą i Nisą .

N ie  b y ł to  jedyny  dokum ent. Ja k  się 
dow iadu jem y z a r ty k u łu  O sm ańczyka, 
w  k w ie tn iu  1939 r. Zw iązek  P o laków  
w  N iem czech p o s ta n o w ił o fia row ać 
żo łn ie rzom  p o lsk im  ks iążkę, k tó ra b y

nadaw ała sens zb liża jące j się n ie 
uchronnie  o fie rze  k rw i.

„Młody student z Westfalii, Emil Kuroń- 
ski, opracował wyłącznie na podstawie źró
deł niemieckich statystyczny obraz kata
strofy „wschodnich Niemiec", spowodowany 
bezradnością i ucieczką ze wsi do miast. 
Cyfry wykazywały, że „Drang nach Osten" 
zmienił się w „Landflucht nach dem We- 
sten", że kłamstwem jest slogan, iż Niemcy 
to „Volk ohne Raum“ ,, a prawdą, że Rzesza 
staje się coraz bardziej „Raum ohne Volk“ .

Ta naukowa praca posłużyła za kanwę do 
broszury dla polskiego żołnierza pt.: „Na 
zachodzie jest ziemia“ , gdzie wiersz mieszał 
się z prostotą cyfr, mapka z krótkim, jasnym 
tekstem, karykatura z fotografią ziem nad- 
loną granicę do Warszawy broszura przepa
dła we wrześniowym dramacie. Odpis w Do- 
odrzańskich. Zawieziona w lipcu przez zie- 
mu Śląskim w Krakowie przechowywany 
zaginął, gdy Dom objęło Gestapo. W pa
mięci pozostał wiersz, pisany w lipcu 1939 r.

w Opolu, przepisywany na maszynie Związku 
Polaków w Berlinie, wiersz, który miał mó
wić żołnierz polski w 1939 r„  a bagnetem 
wypisał żołnierz polski w 1945 r,:

„Duszno nam po chałupach, bo dzieciaków 
dużo.

Nawarstwiła'się krzywda, jak chmury 
przed burzą"...

Przewidywania statystyków potwierdziła 
wojna, Niemcy, biologicznie słabe, nie mo
gły przetrzymać długiej wojny, ani utrzy
mać Nadodrza i Prus Wschodnich koloni
zacją niemiecką. Zawiódł „Blitzkrieg" i za
wiodła germanizacja. W ostatnich miesią
cach wojny z Nadodrza spłynęła końcowa 
fala niemczyzny, pozostawiając za sobą bez
ludny obszar. Zniszczenia Gdańska, Koło
brzegu, Wrocławia, Opola, Raciborza, świad
czą, że Niemcy zrezygnowali z powrotu. Nie 
kochali tej ziemi, łatwo więc im było po
święcić zabytki Gdańska, Opola czy Wro
cławia. Pozostali się tylko Polacy— auto
chtoni". r . rr

PRZYCZYNEK DO MENTALNOŚCI NIEMIECKIEJ
Z da rzy ło  się nam, w  czasie okupacji, 

w  W arszaw ie  rozm aw iać z o ficerem  
n iem ieck im , zakw a te row anym  w  tym  
samym m ieszkaniu , do k tó rego  i nas 
losy w o jn y  zagnały. ,

Rozm owa to czy ła  się przez dłuższy 
czas na tem a ty  oderw ane. N ik t  z b io 
rących udz ia ł w  rozm ow ie  n ie porusza ł 
na jbardzie j ak tua lne j spraw y, jaką  b y 
ła  w ojna. Po lacy tem atu  tego u n ik a li —  
o fice r dooko ła  niego stale k rą ży ł, 
tak , że daw a ło  się odczuć, że chc ia łby  
w p row adz ić  do dyskusji s łow o „w o j
na "!

Szczęśliw ie się z łoży ło , ze tego te 
m atu  udało  się nam un iknąć, gdy n ie - . 
spodziew anie  w y ło n ił się tem a t zu
pe łn ie  oderw any od rozm ow y. W  p e w 
nej c h w ili pad ło  s łow o: re lig ia . Pod
ch w yc ił je skw a p liw ie  o fice r, k tó ry  
nam s ta ra ł się w  obszernych w y w o 
dach udow odnić, że w  N iemczech 
w szystk ie  w yznan ia  cieszą się c a łk o 
w itą  swobodą, że w ładze otaczają w szy
s tk ie  w yznan ia  rów ną opieką.

—  K ato lick ie  również? —  pada na to
iszej s trony  pytan ie .
- K a to lick ie  także! Oto dowod. 
ificer wyciąga na to maleńką broszu- 
aną książeczkę, jak się okazało „K a 
zki śpiewnik połow y“' i wertu jąc w  
, pokazuje nam najpierw  modlitwę 
„F iih re ra ", a potem niektóre znane 
nieckie pieśni ka to lick ie  Kończąc 
er stwierdza, że nawet ka to licy  me- 
ccy m od lili się za „Fuhrera bo 
awali równość praw wszystkich w y- 
ń w  Niemczech.
idb ieram y z rą k  o f ic e ra 'książeczkę
iego zezw oleniem  w e rtu jem y w  me,

,j. „ś p ie w n ik "  w ydany b y ł w  czerw - 
939 r „  a w ięc  jeszcze w  czasie, k ie  y 
ojnie się już w praw dz ie  m ow iło , ale 
ty  żadne z państw  -  poza N iem  
i —  się do n ie j nie p rzygo tow yw a ło .

O bok w spom nianych już n iem ieck ich  p ie 
śni k a to lic k ic h , b y ła  i  pieśń, k tó ra  nie 
bardzo znaleźć się w inna  w  śp iew n iku  
k a to lic k im , bo w zyw a ła  Boga, aby z „ a r 
m ią n iem iecką  poc iągną ł w  pole, bo sfo
ra  n ie p rzy ja c ió ł zagraża Rzeszy, k tó ra  
p row adz i w ojnę o sp raw ied liw e  dzie ło .

Pokazując o fice ro w i tę  pieśń, s tw ie r
dzamy, że te j p ieśn i chyba B iskup  po
ło w y  n ie akcep tow a ł, bo to  nie jest pieśń 
koście lna, Na to  pada odpow iedź, że 
„ je ż e li się w a lczy  o sp ra w ie d liw ą  spra
wę, to  i Bóg m usi stanąć po s tron ie  w a l
czącego. T ym  samym pieśń ta  staje się 
koście lna, bo w zyw a Boga o zw yc ięstw o  
sp raw ied liw ośc i.

—  S łusznie —  odpow iada jeden z 
uczestn ików  dyskusji, ale, gdzie jest 
sp raw ied liw ość. Po czyje j s tron ie  ona 
się w  obecnej c h w ili znajduje?

—- Po naszej —  bo n ie  m yśm y w o jnę 
zaczęli, jeno A n g lia , k tó ra  Polskę dla 
w łasnych  in te resów  w epchnę ła  w  p ie rw 
szy ogień, pada znany argum ent „V ö l
k ische r B eobachtera” ,

A le  skoro  nie m yśm y rozpoczę li w o j
nę, skoro  m yśm y b y li „o fia ra m i A n g lii" ,  
dlaczego ta k i w ro g i stosunek do nas 
P o la kó w ? "

Na to  o fice r nie mógł, a lbo nie chc ia ł 
znaleźć odpow iedzi. Za leg ła  cisza. Po 
dłuższym  czekaniu  jeden z obecnych 
w z ią ł do rę k i książeczkę i w e rtu ją c  ją, 
za trzym a ł się na znanej p ieśn i n iem iec
k ie j z 1813 r. i począ ł ją  pó łg łosem  czy
tać:

„Der G ott der Eisen wachsen Hess,
Der wollte keine Knechte“ .
(„Bóg, k tóry nakazał róść żelazu,
nie chciał niewolników“ ).

Z a trzym a ł się, pow ta rza jąc  jeszcze 
d w u k ro tn ie  przyc iszonym  głosem : „n ie  
chc ia ł n ie w o ln ikó w "...

O fice r zrozum ia ł. W s ta ł i n ic  n ie  
m ów iąc, w yszedł. H. Ś.
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K O N K U R S Y  P. Z. Z.
'Rozpisane przez Okręg Poznański Pol

skiego Związku Zachodniego konkursy na:
1. obraz i grafikę na tematy zachodnie,
2. mapę, plan, wykres, rysunek postulo

wanych Ziem Zachodnich i Okręgu 
Mazurskiego,

3. pracę naukowo-popularyzacyjną, utwór 
prozą lub poezją o nowych Ziemiach 
Zachodnich i Okręgu Mazurskim,

4. odznakę P. Z. Z. i afisz propagandowy 
P. Z. Z., Ziem Zachodnich i Okręgu 
Mazurskiego,

wywołały w świecie artystycznym duże za
interesowanie.

W związku z tym termin nadsyłania prac 
został przedłużony do 15 września dla kon
kursów 1, 2 i 3, zaś do 1 września dla kon
kursu 4.

P. Z. Z. ustalił już skład jury wszystkich 
konkursów, a mianowicie jury na konkurs 
1.: przewodniczący, prof. St. Ostoja Chro- 
stowski — Rektor Akad. Sztuk Piękn. w 
W-wie, członkowie: prof. J. Cybis >— Pol. 
Zw. Art. Piast, w W-wie, dr G. Chmarzyń- 
ski — Muzeum Wielkopolskie, ks. prof. 
Detloff — Uniwersytet Poznański, mgr Z. 
Kempiński —• Muzeum Wielkopolskie, prof. 
Malina — Polski. Zw. A rt, Plastyków, Po
znań, mgr Z. Rossmann — Woj. Urząd Inf. 
i Prop., St. Szenic — Polski Związek Za
chodni.

Konkurs nr 2.: przewodniczący, prof. Cze
kalski - Uniw. Pozn., członkowie: prof. 
Elster — Polski Zw. Art. Piast., dyr L. 
Głuck ■—• Izba Przem. Handlowa, dr M. 
Kiełczewska — Instytut Zachodni, Kowal
czyk — Woj. Urząd Inf. i Prop., dr B. K ry
gowski, — Inst. Geogr., St. Szenic — Polski 
Związek Zachodni, prof. Wroniecki — Pol
ski Zw. Art. Plastyków.

Konkurs nr 3.: przewodniczący, prof. dr 
Pollak — Uniwersytet Pozn., członkowie: 
Wojciech Bąk — Zw. Zaw. Literatów, red. 
H. Barański — „Polska Zachodnia", Cz. 
Brylczak — Woj. Urząd Inform.. i Prop., 
red. Cz. Kędzierski — „Polska Zachodnia", 
dr Kubacki — Uniw. Pozn., dr G. Łabuda
_ Uniw. Pozn., Cz. Pilichowski — Polski
Związek Zach., prof. Szwejkowski — Uni
wersytet Poznański.

Konkurs nr 4.: przewodniczący: Stani
sław Szenic — Prezes P. Z. Z., Poznań, 
członkowie: dr Chmarzyński -— Muzeum 
Wielkopolskie, ks. prof. Detloff — Uniw. 
Pozn., prof. Elster — Polski Zw. Art. Piast., 
mgr Kempiński — Polski Zw. Art. Piast., 
prof. Malina — Polski Zw. Art. Piast., dyr. 
Taranczewski — Państw. Szkoła Sztuk 
Zdobn.

K r o n i k o  P .  W .. Z .

P. Z. Z. w Lublinie działa 
Ze sprawozdania Lubelskiego Okręgu P. 

Z. Z. dowiadujemy się, że z lubelszczyzny 
wyjechało na Pomorze Zachodnie 6.324 
osób, na Mazury 5.076, na Śląsk 1.016, ra
zem: 12.434 (7.166 rodzin).

P. Z. Z. zwrócił się do starostw powiato
wych, by dołożyli starań i w jak najszer
szym zakresie popierali akcję przesiedleń
czą.

Powiat ostródzki czuwa 
Ostród (Kor. wł.) Na terenie powiatu 

ostrodzkiego w Okręgu Mazurskim jest w 
obecnej chwili 4500 przesiedleńców z głębi 
Polski przeważnie rolników. W samym 
mieście jest już 11 sklepów, w tym apteka, 
skład apteczny i sklepy z towarami spo
żywczymi. Jest również lekarz-dentysta i 
technik dentystyczny. W powiecie ruszy
ły  już 4 gorzelnie i 4 młyny. Gdy tylko 
elektrownia w Olsztynie rozpocznie do
starczanie prądu, co nastąpi w najbliższych 
dniach, ruszą także tartaki.

Ludność miejscowa zgłasza się masowo 
o przyznanie im obywatelstwa polskiego, 
co nie natrafia na większe trudności z uwa
gi na to, że są to wprawdzie „obywatele 
niemieccy“ ale narodowości polskiej.

Do powiatu ostrodzkiego należy histo
ryczny Grunwald, który przeznaczony zo
stał na ośrodek młodzieżowy:

*
Okręg Poznański Polskiego Związku Zach. 
liczy na terenie województwa poznańskiego 
29 oddziałów i 85 kół P. Z. Z. Na terenie 
miasta Poznania istnieje 29 kół P. Z. Z.

Akcja tworzenia dalszych kół jest w to 
ku, przyezym stwierdzić możemy, że Koła 
PZZ powstają z samorzutnej inicjatywy 
miejscowego społeczeństwa, które tym sa
mym daje dowód swego głębokiego zrozu
mienia dla całokształtu zagadnienia Ziem 
Zachodnich.

Delegaci P. Z. Z. na Ziemiach odzyskanych
Polski Związek Zachodni wysłał do 

wszystkich miast powiatowych Pomorza 
Zachodniego i Ziem, przyłączonych do 
województwa poznańskiego delegatów, któ
rych zadaniem będzie kontrola ruchu osad
niczego, otoczenie opieką osadników i do
konanie dokładnego spisu wolnych placó
wek.

Spis taki ułatwi Polskiemu Związkowi 
czej przez kierowanie osadników wprost 
Zachodniemu usprawnienie akcji osiedleń- 
na wybrane przez siebie miejsce.

K o m u n i k a t
Polski Związek Zachodni w Koszalinie, 

ul. Zwycięstwa 55, zatrudni natychmiast 
samodzielnego korespondenta oraz wykwa
lifikowaną maszynistkę.

Pensja według ustawowej taryfy uposa
żeń. Wyżywienie we własnej stołówce.

Zgłoszenia przyjmuje Polski Związek 
Zachodni w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 1 
— Wydział Osadniczy.

#
Wieczory informacyjne o Ziemiach 

Zachodnich
Polski Związek Zachodni Okręg Poznań

ski urządza cykl wieczorów informacyj
nych, dotyczących zagadnień Ziem Za
chodnich. Pierwszy wieczór odbędzie się 
w środę dnia 15 sierpnia br. w sali „Domu 
Kultury“  przy Uh Przemysłowej 48. W  pro
gramie odczyt na temat „Osadnictwo na 
Ziemiach Zachodnich —. dotychczasowe 
osiągnięcia i zadania na przyszłość“ . 
Wieczór urozmaicą występy orkiestry.

O D  H t O  l i a  / l
Kącik językowy prof. dra Rudnickiego, 
z powodu nadmiaru materiału redakcyj
nego ukaże się w następnym numerze.

OGŁOJZEiU/1 O K O Iłll

Poszukuję J. Klaczki „Wieczory Floren
ckie“ . Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 
dla H. B. ul. Chełmońskiego 2

Wynajmę 2 pokojowe mieszkanie z kuch
nią, elektrycznością, gazem i wodociągiem. 
Wiadomości w Adm inistracji ,,P. Z .“ .

Kupię tapczan w dobrym stanie. Cheł
mońskiego 2. W  Administracji.

Taryfa oytoMzeniowa
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym drukiem. 10,— zł 
za każde dalsze słowo . . . .  5,— „

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m szer. szpalty . 7,50 „
reklam owe.....................................10,— „

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona
ment przyjmuje Administracja „Polski Za
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.
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